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Telegramy Gazety Narodowej.
( Tylko w jednej cząści wczorajszego nu­

meru drukowane.)

W i e d e ń  d. 3- lis to p a d a  g. 11. w . 
W szy scy  d ep u to w a n i czescy  o d jech a li, 
uch w a liw szy  m ięd zy  so b ą  n ie  w e jść  do  
R a d y  p a ń s tw a ;  in n i fe d e ra liś c i  w ejdą.

Lwów d. 5. listopada.
(Sprawy bieżące.)

Przez dwa dni nie mieliśmy żadnych 
dzienników z W iednia, a wszystkie nowe 
wiadomości zawarte są w dwóch telegra­
mach wiedeńskich, które omawiamy poniżej
OBObno.

W  sprawie finansowej, o której poda­
liśmy wczoraj całą treść doniesień na wiarę 
zasługnjących, napotykam y ciekawe okolicz­
ności podane w wiedeńskiej korespondencji 
Czasu  z W iednia d. 2. b m .:

„Dziś odbyła się pod przewodnictwem 
Najj. P ana rada ministrów w sprawie osta­
tecznego układu mowy tronowej, tudzież w 
sprawie niesienia pomocy finansowej tak  
ciężko dotkniętem u i spustoszonemu targo­
wi pieniężnemu, czyli giełdowemu. Nie w ie­
my, jakie i czy w kwestji finansowej osta­
teczne zapadły uchwały. Ta atoli dziś tu 
góruje nadew szystko; zanim Rada państwa 
będzie mogła myśleć o dalszych zdobyczach 
na polu liberalizmu i walki z kościołem, 
trzeba przedewszystkiem obalić podupadły 
kredyt państwowy i podtrzymać walące się 
ruiny giełdowe. O ile la m  wiadomo, rząd 
zdecydował się przyjść w pomoc giełdzie, 
lecz intencjom korony « tp *  władałaby tylko 
taka pomoc, k tóra  nie pociągnie za sobą 
ani nowej pożyczki, czyli powiększenia długu 
bieżącego —  najmniej zaś pożyczki pruskiej 
— ani też pomnożenia biletów bankowych 

•lub zawieszenia sta tu tu  bankowego. W k a ­
żdym razie ministrowie spraw wewnętrznych, 
skarbu, handlu i sprawiedliwości wystąpią 
Przed Radą państwa z projektam i i prze- 
dłożeniami, mającemi na celu złagodzenie 
Przesilenia finansowego i zapobieżenie pono­
wnemu wybuchowi rozboju giełdowego. W 
piątek rożległ się m Aaw am koch  raeejszych 
okrzyk radośny, że Prusy ra tu ją  Austrję pod 
względem finansowym, ofiirując ministrowi 
skarbu 130 milionów talarów srebrem za po­
kryciem 200 milionów złr. renty srebrnej au ­
striackiej. Że bankierowie pruscy podobną 
imieniem rządu swego robili ofertę, nie ule­
ga w ątpliwości; i ofercie tej nie dziwimy się 
wcale, ponieważ srebro, nagromadzone w B er­
linie w ta k  ogromnych sumach, straciło zna­
cznie na walorze po zaprowadzeniu waluty 
złotej w Prusiech, a próba sprzedaży kilku­
dziesięciu milionów talarów  srebrem  na g ieł­
dzie londyńskiej wywołała znaczny spadek 
Waluty srebrnej.

I  pozbyć s ;ę kłopotu, tj. srebra za do­

brem pokryciem, i oddać niby usługę Au- 
strji, chełpić się bogactwy swemi w oczach 
ludów austrjackich, nieść im pozorną po­
moc pieniężną, pozyskać ich sym patje—  a 
trzymać Austrję w pewnej zawisłości finan­
sowej, rozporządzając ren tą  austrjacką i mo­
gąc ją  każdej chwili rzucić na ta rg  giełdo­
wy, aby zdeprecjować wartość takowej: ta ­
kim — jak  się zdaje , był plan bankierów 
pruskich, popartych przez ks. B ism arka. Tu­
szymy, a nawet mamy powody m niem ać, iż 
rząd austrjacki nie pójdzie na lep bankie­
rów pruskich, zwłaszcza znanego finansisty 
z Berlina p. B leichródera, który w osobie 
deputowanego niemieckiego dra Fauchera 
pozyskał rzecznika dziennikarskiego w N o­
wej Pressie. „Srebro zagraniczne" nabrało 
wielkiej popularności w prasie tutejszej; z 
wyjątkiem Tagespressy i kilku czasopism 
tygodniowych, mianowicie Correspondent, 
prawie wszystkie dzienniki nieposiadały 'się 
z radości i podziwiały ten projekt finansowy; 
Vaterland  zaś napisał artykuł wstępny pod 
napisem : „Prusacy wkraczają," a P olitik  na­
zwała projekt wspomniony „Sadową sre ­
brną"; pierwszy z tych dzienników przypo 
mniał „konia trojańskiego."

Obrona pruskiego projektu finansowego 
zaskarbiła Nowej Pressie w oczach ludności 
austrjackiej nazwę organu prusofilskiego i 
przypomniała wcale niezbite wieści o sprze­
daży tegoż dzienbika, którem u nie przeba­
czą nigdy w kołach austrjackich pamfletu, 
wymierzonego przeciw dostojnej osobie pod 
napisem : „Eine selisame F rau “ (szczególna 
kobieta). Dotąd tylko pisma pokątne były 
echem podobnych napaści. Dzienniki węgier­
skie, zagraniczne i dzisiejszy Correspondent 
chłoszczą należycie Nową Pressę za cyni­
czną wycieczkę przeciw Naj. P a n i ; użyła ona 
allegorji, aby uniknąć konfiskaty, a zatem 
prokuratorja  była tu jedyną granicą. Frem- 
deńblatt wczorajszy umieścił „Nadesłane", 
w którem  zachowano formę allegorji, lecz 
odparto napaść Nowej Pressy.

I  takie to pisma, odrzucające gniotącą 
je  maskę lojalności, gdzie mogą, gdzie ty l­
ko prokuratorja i policja nie dotkną ich r a ­
mieniem swojem, takie pisma skarżą się na 
,c . k. rząd narodowo-polski w Galicji" i 
śm ią nazwać Gazetą L m w sk ą  organem  „ rzą­
du pobocznego w Galicji" (der Nebenregie- 
rung). Dopóki Nowa Presse nie będzie 
w stanie — a podobno nigdy jej się to nie 
uda —  przytoczyć z prasy polskiej podo­
bnych kalumnii na najdostojniejszą osobę, i 
to na kobietę, jak  ona to uczyniła w słyn ­
nym artykule: E ine seltsame Frau, niema 
żadnego prawa stawać jako apostołka pa- 
trjotyzm u austrjackiego i miotać obelgi na 
Galicję, jej ludność i jej urzędników."

Zjazd anti-centralistyczny.
D ziś ju tro  o trzym am y dok ładne 

spraw ozdanie z togo zjazdu; i w niem  
dopiero znaleźć się może dokładne oce­
nienie jeg o  przeb iegu  i rezu lta tów . C hcąc

jednak  praw dę wyznać, w inniśm y z góry 
oświadczyć, że co do is to ty  sam ej ani 
zaw iódł ani przewyższył on oczekiwań po­
wszechnych. W  tern też leży najdosa­
dniejsze odparcie zarzu tu , jak i Czesi p o ­
zwolili sobie przytoczyć przeciw  wejściu 
do R ady p aństw a, t. j. że na Polaków  
spuścić  się n ie  można.

Je s tto  zarzu t, k tó ry , gdyby na p ra ­
wdzie p o leg a ł,  w ysta rczy łby  aż nazby t 
do potęp ien ia  Polaków  niety łko  jako  
stro n n ic tw a , a le i jako narodu. A  wszakże 
je s t  on chyba ta k  sarno praw dziw ym , 
ja k  owe ohydne przysłow ie niem ieckie: 
Co Czech, to  albo m uzykant, albo z ło ­
dziej. J e s tto  wreszcie zarzu t tendencyjny , 
zapożyczony nie u kogo innego, ja k  u 
centralistów ; tern dziw niejsza p rze to , że 
spotykam y się z nim  w ustach  Czechów, 
i to  n ie s te ty , n ie  po raz  ju ż  pierw szy. 
A wszakże —  przynajm niej pod w zg lę­
dom narodow ym  na Polaków  spuścić się 
można! B yw ały w te j m ierze n iekiedy 
w y ją tk i, a le  pojedyncze, osobiste, może 
kastowe, —  co jednak  regu le  nie ubliża. 
B rakło  nam  chyba s ił  czasam i do uw y­
datn ien ia  naszej s ta ło śc i' pod względem 
narodowym, byw aliśm y nieszczęśliwi; — w 
ogóle jed n ak  an i Czechom nie przyznajem y 
co do s ta ło śc i narodowej pierw szeństw a. 
A jeżeli ta k  je s t , ' to  i za rzu t ów czeski 
odpada koniecznie. B łądz iliśm y  może 
w ta k ty c e , ja k  podobno i Czesi b łądzili, 
ale to  przecie jeszcze nie w ystarcza do 
tak iego  p o tęp ien ia , k tó re  też z boleścią, 
ale stanowczo odpycham y.

Spraw a w ejścia lub  n iew ejścia  do 
R ady  państw a, b y ła  — ja k  sobie czy tel­
nicy nasi z licznych przy toczeń  dosło­
wnych przypom ną —  przez Czechów tak  
„starych** ja k  „młodych** po dokonaniu 
reform y wyborczej uznana za rzecz ta k ­
ty k i a m e zasady. Za ta k ą  ją  też  uw a­
ża li Po lacy, Tyrolczycy, S low ieńcy i 
frakc ja  kato licko-polityczna, czyli „ s tro n ­
nictwo prawa**. Z a  ta k ą  ją  też uw ażał 
ks. Je rz y  C zarto rysk i w swoim liście do 
wyborców w B ocheńskiem ; i jeżeli na 
ten  l is t  pow ołując się Czesi, zarzucali 
nam , iż uprzedzam y re z u lta t  zjazdu , na 
dzień 2 . listopada, w ilię otw arcia  no­
wej R ady  państw a naznaczony, to chyba 
koniecznie chcieli w idzieć to  uprzedzanie. 
Ks. C zarto ry sk i ośw iadczył, że zdaniem  
jego  należy nam  brać udział w R adzie  
p aństw a — co też przew ażna część dzien­
ników  czesko-m oraw skich u trzym uje , —  
ale  bynajm niej się nie obowiązywał wejść 
do R ady  państw a pod każdym  w arun­

kiem . G dyby zjazd 2. lis to p ad a  by ł wy­
kaza ł po trzebę  w ejścia, książę by łby  u- 
s łu ch a ł, a wyborcy m ieliby go za w y­
tłum aczonego.

Jeże li wszakże k to  u p rzedz ił re z u lta t  
zjazdu, i tym  sposobem  zasłuży ł w pe- 
wuej m ierze na  za rz u t,  iż na niego s p u ­
ścić się nie można —  to  oczywiście 
Czesi. J a k  bowiem z „Pokroku** i „P o li-  
tiki** m oglibyśm y udowodnić całym  sp i­
sem  a r tyku łów , za przew odnictw em  „sta - 
rych“ oni spraw ę obesłan ia  łub  nieobe- 
słan ia  R ady  p ań stw a  z tak ty czn e j zam ienili 
w zasadniczą, czego zrazu przez pewien 
czas nie czynili. W  tych  a r ty k u ła c h  spo­
tyka liśm y  ju ż  wprawdzie z a rzu t, że na 
Po laków  spuścić się a więc i do R ady 
p aństw a wejść nie można, —  ale  jeś li 
Czesi to za praw dę is to tn ie  uznawali, to 
nie rozum iem y, dlaczego b ra li udział w 
poprzednim  tegorocznym  zjeździe w iedeń­
sk im , i dlaczego na 2. b. m. do W iednia 
z jechali. A le  nad to  w rzeczonych a r ty k u ­
łach  po owym zarzucie n a stępyw ał cały  
szereg  cy tatów  z d ek laracy j, adresów  i 
różnych czynów czeskich, w ykazujących 
narodowi czeskiem u, że Czesi ub liży liby  
w szystkim  swoim dotychczasow ym  i z a ­
s a d o m  i postępkom  politycznym  i na­
rodowym , popełn iliby  po p ro stu  zdradę 
na swoim narodzie, gdyby weszli do 
R ady  państw a. A  znaczna część tych  
a rty k u łó w  poprzedziła  o wiele czasu lis t 
ów ks. Je rzego  C zartorysk iego  i w szyst­
kie mowy kandydatów  naszych. I  w yka­
zywały one zasadniczą po trzebę n iew ej­
ścia do R ad y  państw a  z fan a ty czn ą  do- 
sadnością, podczas gdy dziennik i polskie, 
naw et „C zas“  ty lk o  ta k ty c z n ą  potrzebę 
w ejścia om aw iały, i to  w ton ie  spoko j­
nym , w jak im  się środki postępow ania 
rozważa.

W  ta k im  s tan ie  rzeczy w cale nie 
pojm ujem y, po co właściwie Czesi na 2. 
b. m. do W iednia  przybyli, skoro  sp ra ­
wę ju ż  w domu zasadniczo , a więc w 
sposób zm iany żadnej n iedopuszczający, z 
gó ry  rozstrzygnę li. Czy na  to , a b y  P o ­
lakom  osobiście rzucić w oczy owym za- 
zarzu tom  okropnym ? M ogli by li to  prze­
cie w inny sposób , m niejszym  kosztem  
k ieszeni i hum oru  wykonać. N ieste ty , o- 
s ta tn i  postępek Czechów zby t drażliw ie 
p rzypom ina owe ich zapędy w czasie ro ­
kow ań z gab ine tem  Ilo h en w arta  o a r ty ­
kuły  zasadnicze, kiedy G alic ji, K ra in ie  i 
innym  o-kolicom słow ieńskim  i D alm acji 
zapow iadali, że z dochodów Czech i Mo­
raw y dadzą część na w ydatk i państw ow e,

a ca łą  resz tę  d la  sieb ie  zachowają, inne 
zaś k ra je  m ogą g in ąć  —  bez zm iany 
ustaw , k tó re  Czechom i Morawie z k rz y ­
wdą innych  krajów , b o g a te  dochody p o ­
datkow e zapew niają.

Możemy ubolewać nad  sobkostw ein 
C zechów ,— ale  zm ienić go nie zdołam y.

B ylibyśm y jednak  bardzo  szczęśliw i, 
gdyby dok ładny  opis z jazdu z d. 2. i 3. 
b. m . zapatryw an ie  nasze okaza ł m ylnem .

Skład nowej Izby posłów.
Poniżej podajemy skład Izby posłów 

wedłng frakcji, jak go Nowa Presse podaje. 
B rakuje  do pełnej liczby 353 jeszcze dwóch 
posłów, z powodu, że dr. Ziemiałkowski w 
dwóch okręgach jest wybrany, a P lener m ia­
nowany członkiem Izby pauów. Pismo to spo­
dziewa się nadto, że wybory pp. Dworskiego, 
Łukasiewicza, Madejewskiego, Czerkawskie- 
go, Kamińskiego i ks. Jungbauera  (w Cze­
chach) będą unieważnione, —  o dr. Janow ­
skim, który dopiero dnia 1. bm. z nam iest­
nictwa otrzym ał legitym ację poselską, zapo­
mina. Pod lewicą rozumie Nowa Presse 
„starych" centralistów, pod lewym środkiem 
szlachtę centralistyczną, pod lewicą skrajną 
„młodych" centralistów i demokratów nie- 
m iecko-austrjackich, pod Włochami libera l­
nymi tych posłów z południowego Tyrolu, 
którzy pod względem spraw liberalizm u pój­
dą z cen tralistam i; zkąd się uczciwy gospo­
darz Gołąb dostał między Jnzyczyńskich i 
Naumowiczów, nie pojmujemy. 
S t r o n n i c t w o  w i e r n o k o n s t y t u c y j n e .

I . Lewica.
A u s t r j a  D o l n a :  Schiirer, K aiser,

Granitsch, Dumba, dr. E . Suess, Brestel, 
K uranda, Glaser, M ayerhofer, Fr. Suess, 
D instl, Perger, Gógl, Isbary.

A u s t r j a  G ó r n a :  Saxinger, Wickhoff, 
Gross, Schaup.

S a l z b u r g :  Keil, Wegscheider.
C z e c h y :  H erbst, Sandtner, Russ, H a- 

schek, Neumann, Hanisch, Rosenauer, Stree- 
ruwitz, W aldert, F u rst, Thomas, Theum er, 
Banhans, Wolfrum, Heissler, Klier, R ichter, 
Liebieg, Seidemann, Hallwich, Klaudy, Kar- 
dasch, S tóhr, P lener, Dormitzer, Schwab, 
Friedrich, Suida, F iirth , Schier, Klepsch.

M o r a w a :  Chlumecky, Zaillner, Ober- 
leitner, W eeber, B ażant, Griibler, Auspitz, 
V anderstrass, Ryger, Beer, d’E lvert, Giskra, 
Proskowetz, Fox, Gomperz, Neuwirth.

S z 1 ą s k : Siegl, D iettrich, Demel, Heinz, 
Haase.

G a l i c j a :  Landau, Honigsmann, K allir.
B u k o w i n a :  Tomaszczuk, Plno, Ren- 

ney, Kochanowski, Wojnarowicz, R ubin­
stein.

S t  y r  j a : Kubeck, Seidl, H am m er-Purg- 
stall, Strem ayer, Syz.

K a r y n t j a :  Stockert, Nischlwitzer, R it- 
ter, Jessernigg.

K r a i n a :  Deschmann, Hotschevar.
D a l m a c j a :  Lapenna, Bonda, Begna,

Bajamonti.

Wspomnienia ze,Wschodu,
Z e  S t a m b u ł u  do A n g o r y ,

W . K o s z c z y c a .
(Dalszy ciąg).

Cały ten obraz nakryć trzeba niebem, 
niemal w g ranat wpadającem u zenitu i 
przechodzącem w różowy fiolet tam, gdzie 
ono styka się z góram i; pod nogi rzucić ta ­
flę lazuru: wtedy można sobie przedstawić, 
jak i urok wywiera widok Stam bułu z mo­
rza ! To też nic dziwnego, że i mnie wro­
dzony instynkt estetyczny pociągnął do kon­
templacji o tej czarodziejce, co wyciągała do 
mnie swe lubieżne łono, sypiąc perły i b ry ­
lanty w około i rozścielając tęczę farb w 
przestworzu. Lecz napróżno twe zabiegi, 
rozkosznico Wschodu! Nie przykujesz mnie 
do swego rydwanu, bo już serce moje zosta­
wiłem przy Świteziance, co ma nad sobą i 
niebo bledsze i wszystkie powaby zewnętrzne 
nie do porównania z twemi, lecz tam, po­
między temi czarnemi borami, pośród tych 
zielonych błoni, pośród dzikich jezior i 
mszarów, na tym wielkim mogilniku, gdzie 
Pękła ostatnia struna w lutni pogańskiego 
Wajdeloty i skonała ostatnia zwrotka piosnki 
Powstańczej, tam, memu duchowi jes t naj­
przyjemniej przemieszkiwać w jego docze­
snej pielgrzymce...

Gwar mocniejszy na pokładzie j giesty 
Pasażerów oraz przerażone ich miny, zwró­
ciły i m oją m oją uwagę na przedmiot, pły- 
nący z prądem  morskim. Szukałem  i ja  te ­
go przedmiotu, i oto postrzegłem, tuż przy 
statku, kołyszący się na fali straszny wór 
™°5zany’ z którego przez otwór wyglądają 
czarne nogi topielca. W ór ten z wierzchu 
Pnkry* Slę cienką warstwą mułu, na której 
siedziały ̂  poprzyrastałe muszle i polipy —
widać, ze przez d łu ż SZy czag m usiał leżeć 
w wodzie. Mróz mię przejął pomimo woli 
na widok tych szczątków wymownych, a 
myśl odsuwała ze zgrozą cały straszny obraz 
agonji, jak ą  ta  ofiara przechodzić musiała. 
Kto tę zbrodnię popełnił? Na to wór skó­
rzany odpowiada. A czy sprawiedliwość by ­

ła  w tym razie sprawiedliwością? Niech na 
to odpowiedzą: noc, tajem nica i niezgłębio­
ne bezdnie morza. Z iaje się, że nie potrze­
ba więcej komentarzy...

Pokładowa publiczność, co zajmowała się 
robieniem rozmaitych domysłów o widowi­
sku, jak ie  mieliśmy przed oczyma, składała 
się wyłącznie z fesowej chrześciańsko-ture- 
ckiej populacji; ja  jeden, nosiłem europejski 
kapelusz na głowie. Ci, co koło mnie stali, 
należeli do uboższej warstwy muzułmańskiej 
ludności. T urek prosty nie jest dzikim albo 
gburem, owszem, w jego obejściu się z wyż­
szą klasą, przebija się pewien rodzaj dobro­
dusznej poufałości, przypominającej wymo­
wnie, ze o ile ludźmi jesteśmy, o tyle ró- 
wność w stosunkach naszych panować po- 
winna. Ten rys był wspólnym i naszej da­
wniejszej szlachcie. Prócz tego każdy Turek 
ma głęboko ugruntowane przekonanie o 
wyższości rozumu Frenka, i dlatego, w ka­
żdej przygodzie, słucha jego rad lub uwag. 
Na mocy tego zarwał mię najbliżej stojący 
molła, czyli sługa kościelny, sądząc po b ia ­
łym turbanie na głow ie; g ł0s jego drżał z 
przerażenia, a w oczach błyszczały iskry nie- 
przebłaganego g Qie^ u-

— Uważ no effendi! —  powiedział moł- 
ła  — czy u was w Europie często macie 
podobne widowiska? . .

—  H ,dźo — odpowiedziałem na to — 
my mamy takie pojęcia o rządzie i prawie, 
jakiegobyście zapewne przyjąć nie zechcieli. 
U  nas kraj powinien stanowić prawa, a rząd 
ma obowiązek je  wykonywać; tymczasem u 
was, rzeczy dzieją się odwrotnie. Mozę dlatego 
nie miewamy podobnych widowisk.

—  „Pędzą z m iasta tych, co prawdę mó- 
w ią“, lecz widzę, że znasz nasz kraj, sądzę 
tedy, że musiałeś słyszeć o Zia-beju i Ali 
Suawi-eflendim, co to M uhbira  wydają w 
Londynie?— znacząco powiedział mój hodża.

—  Możem i słyszał cokolwiek, ale ty 
zkąd wiesz o tem? Zrobiłem  ten nagły 
zwrot w rozmowie, dlatego, by przerwać 
rozpoczętą rozmowę, zostającą w takiej dys 
harmonii z pływającym workiem, zważywszy, 
że Zia-bej i Ali Suawi, byli to wtedy przy- 
wódzcy rewolucyjnego stronnictwa w Turcji, 
zwanego Młodą Turcją a M ulibir jest ich 
organem.

Chociaż wiedziałem dobrze, że Turcy w 
swem pożyciu powszeduiem, podobnie na­

szym starozakonnym, trzym ają się bardzo 
blizko z sobą, lecz nie przypuszczałem nigdy, 
aby rzeczy tak świeże, jak  uformowanie się 
stronnictwa rewolucyjnego, zaledwo kilka 
mies:ęcy istniejącego, mogły już być wiado- 
memi w niższych warstwach narodu, bo tak i 
mołła, jest to po prostu chłop turecki i nic 
więcej. Czy jes t coś, coby mogło wymowniej 
przemawiać za solidarnością w narodzie? 
Gdyby nie to, któż potrafiłby zanieść ziarna 
słowa rzetelnego pomiędzy masy sfanatyzo- 
wane pospólstwa tureckiego? Bo widziałem 
z miny mego hodży, że myśli propagowane 
w M uhbirze, głęboko już zapuściły swe 
dobroczynne korzenie w tę  prostą naturę, 
jaką  mają i masy ludowe tureckie. W takiej 
tylko propagandzie widzę rzetelne odrodzenie 
Wschodu. Wszelkie pomysły przeobrażenia 
go stopniowo na modłę europe.ską, mogą 
tylko znaleźć uznanie albo w niedołężnych 
mózgownicach doktrynerów optymistów, lub 
w przewrotnych rachubach dyplomacji i 
wstecznictwa. Na gruncie klasycznym proro­
ków, jedno piorunujące żywe słowo szerokim 
swym oddech m w stanie jest stworzyć życie 
nowe.

Jestem głęboko przekonanym, że na 
Wschodzie wszelka myśl rzetelna, da się za­
aklimatyzować tylko na gruncie religijnym, 
na co liczne są dzisiaj skazówki pomiędzy 
duchowieństwem m ahometańskiem, k tóre po­
mimo całej swej nicości powierzchownej, 
przechowało dotąd silną dozę tego ducha 
oporu, który dawniej tak fatalnie dla rządów 
tureckich występował np. w janyczarach. Praw ­
dziwym moralnym przewodnikiem Młodej 
Turcji jes t Ali Suawi, ulema, duchowny. 
Ulemowie właściwie foęmują korpus ju ry ­
stów tureckich, jak. ongi les homes de robes 
francuzcy; lecz nietyłko strój ich, który ma 
krój duchownej sukni, ale nadto i wewnę­
trzna ich organizicja jest natury duchownej. 
Prócz tego trzeba nie zapominać, że s z y- 
r j e t  i k a n n n n a m e ,  rodzaj kodeksu p ra ­
wnego, najwięcej szanowanego przez Turków 
i w ogóle wszystkich muzułmanów, jes t p ro ­
s tą  tylko interpretacją koranu; możnaby to 
odnieść i do reszty ich źródeł prawniczych. 
Z resztą oddawna istnieją na Wschodzie mi- 

1 styczno-polityczne stowarzyszenia, pomiędzy 
- którem i szczególniej interesującą jest ta je ­

mnicza sekta Kizyłbaszów, czerwonych gtów, 
którzy wyznają pewien kult filozoficzny, po-

mięszany z sabeizmem i ze sprośnemi oby­
czajami Etaro-syryjskiemi i starogreckiem i, 
które ze czcią religijną przechowują się u 
nich dotąd. Lud muzułmański dlatego mieni 
ich być poganami, chociaż są powierzcho­
wnie muzułmanami. Istnieje i prawdziwe 
stowarzyszenie mistyczno-polityczne, —  jest 
niem m asoństwo, do którego należą całe 
reguły derwiszów Mewlewi, ztąd nazwa 
Wielkiego Orjentu. Powtarzam, że słowo re ­
wolucyjne, co powstanie z tych sfer, jest 
tylko zdolne do wywołania burzy dobroczyn­
nej w tych strefach, która  wstrząsając Azją, 
podobnie Czyngizowi i Mahometowi, oczyści 
ją  z pleśni aż po ocean Cichy. Gdyby po­
lityka europejska chciała to  zrozumieć!

Perjod ostatecznego starcia się Iran u  z 
Turanem  będzie b ra ł swój początek od wy­
stąpienia podobnego czynnika na Wschodzie, 
a orzeł indo-kaukazki wtedy pokona ostate­
cznie smoka’ tatarsko-m ongolskiego. Knut 
moskiewski tego nigdy nie dokaże. Europa 
zanadto długo wysilała się na tworzenie no­
wego porządku rzeczy, aby mogła czynny u- 
dział przyjmować w tej ostatniej walce, jaką 
ludzkość zmuszoną będzie jeszcze stoczyć, 
dla pokonania resztek wstecznictwa Starego 
świata. Wschód podług wszelkich praw słu­
szności będzie musiał sam tę walkę podjąć. 
Nie powtórzą się tutaj podboje, bo idea po­
stępu europejskiego będzie czuwała nad tem. 
Dlatego interesem  Europy w ogóle jes t opie­
rać się wszelkiemi siłami szerzeniu się pod­
bojów moskiewskich w Azji, wbrew wszelkim 
teorjom niemieckim, oddającym tę część 
świata na ucywilizowanie przez nahajkę. 
Sprężyste barbarzyńskie rządy moskiewskie 
bardzo szybko absorbują w siebie narody a- 
zjatyckie, niższe od Moskwy wykształceniem 
umysłowem, a z podbitych stworzą one s tra ­
szne hordy żołdactwa, które przy nadarzo 
nej okoliczności wylałyby się znowu straszną 
lawiną zaborczą na ujarzm ienie i zniszczenie 
Europy. Zdaje się, że to wszystko jest ja- 
snem jak  dzień, ale proszę zapytać o tem 
dyplomację? Oto zawyrokuje ona: że nie 
m a nic zbawienniejszego nad oddanie Azji 
w ręce moskiewskie. Niezawodnie, że stosy 
kłam stwa pisanego, zwane pospolicie aktam i 
dyplomatycznemi, będą zaprzeczać memu 
tw ierdzeniu ; lecz ja, który widziałem, co się 
dzieje na YYschodzie, i co słyszałem  wiele z 
tego co się w sferach dyplomatów mówi —

będę niezłomnie sta ł przy mojem tw ierdze­
niu. Wyjąwszy Anglików reszta dyplomatów 
z zamrużonemi oczami pozwoliłaby spokojnie 
rozgościć się Moskwie od oceanu Spokojnego 
aż po Bosfor i Dardanele. Na uczciwych lu ­
dziach leży obowiązek przestrzegać Europę 
przed wszelkiem niebezpieczeństwem, zagra- 
źającem Wschodowi od strony naszego wro­
ga śmiertelnego. Św iat tych wszystkich klęsk 
potrafi ujść, jeśli się tam  pokaże człowiek, 
co zdoła porwać za sobą chociażby tu recką 
społeczność w kierunku, o jakim  wyżej po­
wiedziałem.

Pozwolę sobie na tem miejscu zrobić u- 
wagę, że jest to  błędem powszechnym nowo­
żytnego radykalnego ruchu, że przy budowaniu 
gmachu przyszłego szczęścia wypiera się wszel­
kiej solidarności z ideą religijną. Stoicka cnota 
jes t udziałem niektórych tylko hartowniejszych 
dusz, ogół tej próby nigdy wytrzymać nie 
może. Mamy na to przeliczne dowody; lecz 
jak iś wstyd fałszywy z jednej strony, a z in ­
nej zbyteczne zaufauie w potęgę wynalazków 
nowożytnych na polu fuycznem, poduiecają 
w nas fałszywą dumę i zarozumiałość szko- 
larską, k tóre  nas fatalnie odpychają od środ­
ka praktycznego, posiadającego niezawodną 
moc oddania sprawy postępu ludzkości w rę­
ce uczciwe. Narodowość, a przy niej religia, 
wyrosła z tradycyj narodowych, oto tło, na 
którem  tkacz wszechdziejów lubi najlepiej 
rzucać wzorzyste znaki dobra i piękna.

Nie narzucajmyż Wschodowi naszych su­
chych ateistycznych pojęć, i zostawmy mi­
stycyzmowi jego właściwe pole do działania; 
bo oprócz ogólnych rezultatów , w szerszej 
polityce wszechludzkości, ujrzemy na nowo 
w tej kolebce ludzkości harmonię, jaka  za­
panuje pomiędzy lazurem  wód i nieba, po­
między muzyką rozlaną w blaskach i wo­
niach ziemi i powietrza, a pomiędzy tam e­
cznym człowiekiem, tym prawdziwym po­
tworem, z naturą  sępa lub tygrysa dzisiaj, 
którem u m atka natu ra  w upominku dawnej 
jego zacności zostawiła tylko kształty  fidja- 
szowe i wzrok Tyrezjasza. A ten przestwór 
ziemi, migający dzisiaj łachmanami, szychem 
i pstrocizną, arena nieustannych waśni i m or­
dów, k ra te r wszelkich fanatyzmów, obszar 
niezdrowych, nieuprawnycb i zjało wiałych 
gruntów, niewystarczających na wyżywienie 
swej rzadkiej, jak w wiekach średnich, lu ­
dności —  zamieui się znowu na ów Ogrojec,
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do którego w szóstym dniu stworzenia wpro­
wadził Stwórca najpiękniejsze i najdoskonal­
sze ze swych stworzeń tej ziemi — Adama 
kształtnego i Ewę nadobną... (C. d. n.)

Listy ze Lwowa.
i.

Kto silnie wierzy, kto duchem 
pracuje,

Brzydzi się czczością żywota, jak 
grzechem.

. . . . Któ myśli‘i czuje,
Ten nie spogląda po świecie 

z uśmiechem.
W. Pol.

Mało niechybnie pomiędzy nami takich, 
którzy patrząc na stary gród nasz —  s t a ­
r y  powiadam, bo przecież Lwów pięć z gó­
rą  wieków historji polskiej uważa za przod­
ków i antenatów  swoich —  mało takich, k tó­
rzy patrząc jak  ten stary  gród coraz wię­
cej zaczyna sobie rościć praw do nazwy 
wielkiego m iasta, coraz bardziej zabudowy­
wać, zapełniać bankam i, asekuracjam i i mnó­
stwem innych stowarzyszeń, w którym  mno­
żą się szkoły, pow stają zakłady i muzea, 
gdzie krzyżują się cztery koleje —  pomyślą 
zarazem, iż tam  niedaleko za nimi, bo w o- 
brębie jeszcze miasta, je s t d r u g i e  m i a s t o ,  
k tóre mieszkańców od przeszło wieku rów­
nież przyjm uje i pomieszcza... szczuplejsze 
tam  tylko mieszkania, za ciasną nawet czę­
sto ta  ustroń.

Tem miastem, to owa przestrzeń rozle­
gła, ocieniona malowniczo różnego gatunku 
drzewem, na której wznosi się wysoki pagó­
rek, nazywana c m e n t a r z e m  Ł y c z a k o w ­
s k i m ,  a tem i szczuplejszemi mieszkaniami, 
to groby, którem i zasiana ta  przestrzeń...

Jeżeli mało takich, którzy pośród gwa­
ru  i ruchu stolicy zaledwie przypom ną so­
bie czasem, iż tam po za nimi t o  d r u ­
g ie  m i a s t o ,  tem mniej jeszcze odwiedza­
jących to ciche ustronie, a przecież cm en­
tarz , to filozoficzny trak ta t nicości i próżno­
ści świata, to wielka księga żywota, to stre ­
szczone dzieje tysiąca ludzi, do jednego i 
tego samego celu, a tak  róźnemi drogami 
dobiegłych .. Jeden dzień zaduszny stanowi 
wyjątek, w dniu tym roją się tłum y po 
cm entarzu Łyczakowskim, choć to po ra  już 
ponura, zimna, zwykle dżdżysta, a często 
i śnieżna. Dzień to bowiem przeznaczony na 
żałobne nabożeństwa, poświęcony pamięci 
zmarłych; krewni, przyjaciele, osierocone ro­
dziny schodzą się tu  w dniu tym całem i 
gromadami, odmówić pacierz za tych, k tó ­
rych złożyli na spoczynek wieczny, odwidzić
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6. Dalmatyńcy.
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Proces Bazaina.
P o s i e d z e n i e  z d n i a  28. p a ź -  

d z i e r n i k a. (Dokończenie.)
In tendent U h r i c ji , b rat obrońcy 

S trassburgą odpowiada na zapytanie prezy­
denta, dlaczego zgromadzono ogromne zapasy 
żywności w Rheims, Chalons i Verdun, co 
następuje: Miałem rozkaz postarać się o za- 
prowiantowanie armii marsz. Mac-Mahona 
w jej powrocie przez Laon i Soissons do 
Paryża. Dopiero d. 23. zmieniono nagle ten 
plan w ten sposób, że arm ia nasza miała 
się udać na północ; dlatego skierowałem o- 
gromne zapasy ku Verdun. W Chalons po­
zostały również wielkie masy żywności, gdyż 
kolej ku Rneims zapchaną była transportam i 
wojska.

Pułkow nik T i s s i e r ,  kap itan  sztabu : 
W Rheims widziałem depeszę M ac-Mahona, 
w której tenże zapowiadał swój marsz na 
północ. Było to d. 22.

R o u h e r  d’ A u b a s u 1, podprefekt 
w Chateau Thierry miał w r. 1870 obowią - 
zek dostarczania władzy wojskowej bezpie 
cznych posłańców. On otrzymywał i wysyłał 
cyfrowane i niecyfrowane depesze, nie zna­
jąc ich treści. Pierwszą z nich otrzym ał w 
nocy z d. 19. na 20. Pochodziła ona od 
kap. M agnan; w trzy dni potem oświadczył 
ministrowi wojny, że depesza taka  nadeszła. 
Inna depesza cyfrowana wyszła d. 23. o 
godz. 8 z rana z Montmedy, a dostała się 
do Paryża o godz. 12. m. 20 w południe. 
N iesłychana ważność tej depeszy skłania nas 
do powtórzenia jej dosłownego:

„Podprefekt z Montmedy do m in istra  
spraw w ew nętrznych: Dwie wysłane do m ar­
szałka Bazaina, osoby właśnie tu  powróciły.

ich groby, zawiesić wianek z n ieśm iertelni­
ków, zapalić lam pę i łzę rzewnego uczucia 
ich pamięci poświęcić...

A przecież, gdybyśmy tsęściej odwidza- 
li to ciche ustronie, sromotna, św iętokradzka 
ręka  chciwości nie sięgałaby, zda mi się, 
tak  często po zdobycz z um arłych, niepo- 
trzebowalibyśmy rumienić się i tłóm aczyć z 
niewiadomości, gdy podróżni zwiedzając z 
nami cm entarz pytają o groby i mogiły n a ­
szych zasłużonych mężów... Na palcach mógł­
bym policzyć tych, którzy potrafią jeszcze 
wskazać zapadłe groby K a m i ń s k i e g o i 
S i a r c z y ń s k i e g o , a Kamiński la t 40 
pracował dla naszej sceny, grając na niej, 
pisząc dla niej, on powiedziałbym stworzył 
ją  z niczego i postawił na stanowisku Wyso­
k iem ; Siarczyńskiego zasługi również nie 
małe, jako pisarza i dyrektora Zakładu  nar. 
im. Ossolińskich —  a ani jednego nie znaj­
dziesz, któryby wskazał mogiłę pierwszego 
dziejopisa naszej stolicy czerwono-ruskiej, 
Ż e g o t y  C h o d y n i e c  k i e  go . Robiąc z 
końcem r. z. poszukiwania w archiwum kar- 
m elitańskiem , pytałem  o tę  mogiłę księży 
karm elitów ...

Nie masz śladu po niej, krzyża bowiem 
nie postawiono, dziś więc sami nie wiemy, 
gdzie był grób naszego Chodynieckiego — 
odpowiedziano mi.

Więc należało - - zauważałem na to —  
wmurować bodaj tablicę pamiątkową w je­
dną ze ścian kościoła, dalibyście panowie 
tem dowód, że i u was utrzym uje się po­
szanowanie dla tradycji, umiejącej w kaw ał­
ku m arm uru lub alabastru  uwieczniać pa­
mięć mężów, zapisanych na kartach  historji 
literatury.

Nie zapominaj pan —  odpowiedziano 
mi znowu, — że Chodyniecki to  mnich, a 
mnich powinien być skromny, potulny, pe­
łen abnegacji, daleki od wszelkiej żądzy ja ­
kichkolwiek uznań, nie należy mu się więc 
i podobni pamiątkowa tablica...

Poprzestać musiałem na tej odpowiedzi. 
Dlaczegóż jednakże to, czem chciano wytłu­
maczyć brak  krzyża na grobie Chodynie­
ckiego i usprawiedliwić niewmurowanie tab li­
cy pamiątkowej w ścianę kościoła, nie pozo­
stało obowiązującem i dla dzisiejszych 0 0 .  
karm elitów ? Wszakże dzisiaj ojcowie wymu­
rowali dla się okazały grobowiec, w którym  
spoczną i ci, którzy żadnych zasług nie m a­
ją , a Chodynieckiego „Dzieje historyczno- 
pblityczne Europy i innych części świata na 
początku X IX . w ieku“, „H istorja m iasta Lwo­
wa", „Dykcjonarz uczonych Polaków" i „W ia­
domość historyczna o fundacjach klasztorów 
zakonu karm elitańskiego" długo jeszcze rzu ­
cać będą bodaj mdłe św iatełko z za grobu.

Kamiński, Siarczyński, Chodyniecki, nie 
jsdn i to  i jedyni: wielu innych mężów zasług

Spotkali oni pułkownika J. na prodzezV er- 
dun i jem u powierzyli swoją misję."

Kom endant R e  b o  u l  oświadcza, że o- 
trzym ał depeszę od Mac-Mahona z polece­
niem natychmiastowego przesłania jej za u- 
życiem wszelkich możliwych środków Bazai- 
nowi, i takową oddał czteru wypróbowanym 
gońcom, z których dwaj powrócili d. 26. 
Depeszę oddali d. 23. wieczorem albo 24. 
z rana.

M. T h o m a s ,  szef stacji w M ontm e­
dy, otrzym ał d. 22. o godz. 10. wieczorem 
depeszę Mac-Mahona do Bazaina, o której 
kapitan Magnan wiedział i k tórą  wyprawił 
dalej.

R e n o  u zeznaje, że d. 20. pieszo i bez 
trudności dostał się z Montmedy do Metzu, 
a M agnan niechciał mu towarzysze. Tu po­
siedzenie odroczone.

Dla wyjaśnienia czytelnikom, dlaczego 
wspomniano tu  kilkakrotnie Magnana, przy­
pominamy, że Bazaine wysłał M agnana do 
cesarza i Mac-Mahona, a tenże w powrocie 
zamiast pospieszyć jak  najprędzej, jakkolwiek 
już w owym telegram ie z d. 19., o którym  
wspomniał świadek Roucbe d’Ąubasul, zapo­
wiada swój powrót, obchodzi daleką drogą 
aż na Montmedy i wzbrania s ij d. 20. ze 
świadkiem Renou przejść otw artą drogą do 
Metzu. (C. d. n.)

Przegląd polityczny.
L ist hr. Chamborda do dep. Chesne- 

long, w którym  tenże wypowiada swą wytrwa­
łość niezachwianą przy zasadach, czyniących 
go niemożebnym na tronie francuskim , a 
który jak  wiadomo spowodował upadek pro­
jektów  restauracyjnych we F rancji i powrót 
do idei przedłużenia republikańskiej władzy 
M ac-Mahona, brzmi ja k  następuje:

„Salzburg 27. października 1873.
Zachowałem panie, z odwidzin twoich 

w Salzburgu tak dobre wspomnienie, po ­
wziąłem dla twojego szlachetnego charak te ­
ru  tak głęboki szacunek, że postanowiłem 
zgłosić się lojalnie do ciebie, jak  ty lojal­
nie przybyłeś do mnie.

Zajmowałeś mię przez kilka godzin lo­
sami naszej drogiej i ukochanej ojczyzny, i 
wiem, że za powrotem wypowiedziałeś wo­
bec swoich kolegów słowa, k tóre zasługują 
na wieczną wdzięczność moją. Dziękuję ci, 
żeś tak  dobrze zrozumiał obawy duszy mo­
jej i żeś wcale nie ta ił niezachwianej sta ło­
ści moich postanowień.

Dla tego Dynajmniej się nie wzruszyłem 
gdy opinia publiczna uniesiona prądem , nad 
którym  ubolewam, twierdziła, żem przysta­
wał, aby zostać prawowitym królem rewolu­
cji. Miałem za rękojm ię świadectwo czło­
wieka serca, i byłem zdecydowany zacho­
wać milczenie, dopókiby mnie nie zmuszono 
odwołać się do twojej lojalności.

Skoro jednak mimo usiłowań twoich, 
nieporozumienia mnożą się, usiłując zacie­
mnić politykę jaSną jak  słońce, winienem 
całą prawdę tem u krajowi, który mógł mię 
zapoznać, ale oddaje hołd mojej szczerości, 
wiedząc, żem go nigdy nie zwodził i że ni­
gdy zwodzić go nie będę.

Żądają dziś odemnie ofiary z honoru 
mego. Cóż mogę odpowiedzieć? Chyba, że 
nic z moich poprzednich oświadczeń nie co­
fam, nic nie ujmuję. Roszczenia wczorajsze

mógłbym wyliczyć, których m ogił nie po tra­
fimy już dziś wskazać.

N ie nasza w tem wina, nie myśmy temu 
winni, powie niejeden, winą tego jest brak 
rzeźbiarzy we Lwowie. Nie przeczę, że brak  
rzeźbiarzy dawał, a po części i do dzisiaj 
daje się dotkliwie tzuć pod tym względem 
we Lwowie, a rodziny chcące godnie uczcić 
pamięć swoich zmarłych krewnych, nie mo­
gąc się zgodzić znowu na zakupno podobnych 
posągów, jakich mnóstwo spotykamy na cmen­
tarzu  Łyczakowskim, a które, raczej podobne 
do posągu bałwana Światowida, odwlekały 
ustawienie pom nika z roku na rok, czeka­
jąc na przyjazd któregoś z rzeźbiarzy, aż 
przy częstem przekopywaniu cm entarza Ł y­
czakowskiego i ślady grobów pozacierały się.

Gościli jednakże w stolicy naszej Go­
debski, F ilippi, Jaskólski, Kozakiewicz,, Ku­
rzawa, Szteinmann, Lipiński, trzebaż więc 
było skorzystać ze sposobności, trzeba ich 
było zarzucić zamówieniami, a tem samem 
zmusić niejako do założenia sta łe j pracowni 
rzeźbiarskiej. Najczynniejszym ze wszystkich 
powyżej wyliczonych był Parys Filippi, to 
też w wielu dzisiaj miejscach spotkać się mo­
żesz z jego pracami. W  muzeum Lubom ir­
skich i bibliotece Ossolińskich możesz oglądać 
cały szereg ukoronowanych świetności twego 
narodu. Dziewięciu polskich królów napełnia 
tam  dziś dum ą twoje polskie serce, boś ty 
przecie- synem tej ziemi, dla której oni 
chwałę u świata wywalczyli. Widzisz tam 
W ładysława Łokietka, Kazimierza Wielkiego, 
W ładysława Jag iełłę , Kazimierza Jag ielloń­
czyka, Jana O lbrachta, Zygm unta Starego, 
Zygmunta Augusta, Stefana Batorego, Jana 
III ., rzeźbił ich F ilippi według starych rzeźb 
z W awelu Krakowskiego, pełnych więc p ra­
wdy dziejowej i wyrazu życia.

Oto są świata mocarze,
Poigral czas ich potęgą....

Oddaj ich pamięci należną część, i zwróć 
się do bliższej przeszłości, bo tam  pod szkłem 
złożono medalion jenerała  Bossaka-Haukiego, 
a pracownię naukową przystrojono popier­
siem Szajnochy, Romanowskiego. Gdzieindziej 
nietrudno ci będzie spotkać się z popiersiem 
Ujejskiego, medalionem M ałeckiego, Pola, 
L ibelta, Fredry, Chęcińskiego. W  kościele
0 0 .  bernardynów przypomni ci Filippiego 
pomnik S tanisław a P iła ta , u karmelitów je ­
nerała Dwernickiego, a na cm entarzu Łycza­
kowskim pomnik Miączyńskiej (córki pułko­
wnika wojsk polskich) i Ksawerego i Anieli 
G rabińskich. (Dok. n.)

dają  mi miarę jutrzejszych wymagań, a nie 
mógłbym przystać na inaugurowanie rządu 
naprawczego i silnego, czynem słabości.

Jest modą, wiadomo panu, stawiać na­
przeciw stałości H enryka V. zręczność H en­
ryka IV. Gwałtowna miłość, jak ą  mam dla 
m lich poddanych, mawiał on często, robi mi 
wszystko możliwem i zaszczytnem.

Twierdzę, że pod tym względem w ni 
czem mu nie ustępuję, ale radbym  wiedział, 
jak ą  byłby ściągnął na siebie burzę nieroz­
tropny, coby go śm iał namawiać, aby się za­
parł chorągwi z pod Arąues i Iv ry ?

Pochodzisz pan z prowincji, k tóra  była 
jego kolebką, i będziesz ze m ną zdania, że 
wnet byłby rozbroił swego doradzcę, mówiąc 
z żywością b e a rn sk ą : Mój kochany, weź mo­
ją  b iałą  chorągiew, poprowadzi cię ona zaw­
sze drogą honoru i zwycięztwa !

Obwiniają mię, żem niedosyć wysoko 
cenił waleczność naszych żołnierzy, i to w 
chwili, gdy pragnę powierzyć im wszystko, 
co mam najdroższego. Zapom inają więc, że 
honor jest wspólną spuścizną domu Burboń­
skiego i armii francuzkiej, i że na tem  po­
lu niepodobna się niezrozumień.

Nie, niezapomnę żadnej chwały mojej 
ojczyzny, a s im  Bóg w głębi mego wygna­
nia widział w oczach moich łzy wdzięczno­
ści, ilekroć w dobrej albo złej doli synowie 
F rancji pokazali się godnymi jej.

Mamy jednak  do spełnienia razein wiel­
kie dzieło. Jestem  gotów, zupełnie gotów 
przystąpić do niego, gdy tego zechcą, jutro, 
dziś jeszcze wieczór, w tej chwili. Ale d la­
tego pragnę pozostać cały tem, czem jestem. 
Dziś uszczuplony, ju tro  byłbym bezsilnym.

O nic mniejszego nie rozchodzi się, jak 
by przywrócić na naturalnych posadach spo­
łeczność głęboko wstrząśniętą, zapewnić z 
energ ią panowsnie prawa, odżywić pomyśl­
ność w ew nątrz , zawrzeć zewnątrz trw ałe 
przymierza, a nadewszystko nie lękać się 
użycia siły w służbie porządku i spraw ie­
dliwości.

Mówią o warunkach; czyż mi je  stawiał 
ten młody książę, którego uścisk lojalny u- 
czułem z taką rozkoszą, i który słuchając 
tylko swego patrjotyzm u, przybył nagle do 
mnie, niosąc mi w imieniu wszystkich swo­
ich zapewnienia pokoju, przywiązania i poje­
dnania ?

Chcianoby iękojmi; czyliż lob żądano od 
tego nowoczesnego B a ja rd a , owej pamiętnej 
nocy 24. maja, w której wymuszono na jego 
skromności chlubną misję u pokojenia kraju  
słowami uczciwego człowieka i żo łn ierza, 
k tóre upewniają dobrych, a  złych drżeniem 
przejmują ?

P raw da, że nie nosiłem jak  on szpady 
francuzkiej na dwudziestu polach bitew, ale 
zachowałem bez zmazy w ciągu 43 lat św ię­
ty przekaz naszych tradycyj i naszych swo­
bód. Mam przeto prawo liczyć na to samo 
zaufanie i powinienem tęż sam ą pewność 
budzić.,

Osoba moja nic nie znaczy; zasada moja 
wszystkiem. F iancja  ujrzy koniec swoich 
doświadczeń, kiedy ją zechce zrozumieć. J a  
jestem  sternikiem  potrzebnym, sam jeden 
zdolnym wprowadzić okręt do przystani 
gdyż mam do tego misję i powagę.

Możesz pan wiele dla rozwiania niepo­
rozumień i wstrzymania upadających w go­
dzinie walki. Pocieszające słowa twoje pod­
czas odjazdu z Salzburga, stoją mi bezprze- 
stannie na myśli. F rancja nie może zginąć, 
gdyż Chrystus kocha jeszcze swoich F ran ­
ków, a  skoro Bóg postanowił ocalić jak i lud, 
czuwa nad tem, aby berło sprawiedliwości 
spoczęło w rękach dość silnych, iżby je 
dzierżyły. H enryk . “

Pierwszą myślą, k tóra błysła fuzjonistom 
po otrzymaniu tej abdykacji, była prok la­
macja monarchii z ks. Joinvillem, jako re ­
jentem, gdy jednakże ks. Orleańscy w orga­
nie swoim le Soleil oświadczyli, że nie n a ­
leży uważać ich za pretendentów do tronu, 
gdyż okazaliby się wiarołomnymi wobec hr. 
Chamborda, postanowiła większość (?) mo- 
narchiczna, to znaczy prawica i prawe cen­
trum , przedłużyć władzę Mac-Mahona.

Spór turecko-austrjacki, wywołany szor­
stką notą W. Porty, oskarżającą konsulów 
austrjackich w Bośnii o agitacje antitureckie, 
został zagodzony po zajęciu pr/.ez A ustrję i 
Prusy groźnej postawy, co nawet połączono 
z ustawieniem korpusu obserwacyjnego w 
Rumunii, , jakkolwiek rząd rum uński uspra­
wiedliwia się, że zwołał wojska j dynie w 
celu jesiennych ćwiczeń. Porta odwołała swych 
namiestników i zawistnego Austrji muste- 
szara B anialuki.

K r o n i k a .

Kurjerek lwowski.
—  Z m ilą dla lubowników muzyki podzie­

lić się możemy wiadomością. Znakomity artysta 
skrzypek, profosor Józef Joachim, którego Niem ­
cy uważają za pierwszogo z żyjących teraz ar­
tystów ua tym instrumencie, ma zamiar dać u 
nas koncert w pierwszych dniach lutego. Dyrekcja 
opery wystawi jeszcze w ciągu miesiąca rozgio- 
śuą operę Nicolay’a „W esołe kumoszki wind- 
sorskie" i „Alessandro Stradella11. W tych 
dniach wystąpić ma w „Bruanim" p. Orska. W 
miejsce D zwonka teatralnego  wychodzić bę­
dzie od dziś K urjerek tea tralny. Zmieniono 
dawną niezuającą gramatyki redakcję i powie­
rzono ją bardziej rutynowanemu pracownikowi.

—  Dnia 3 . b. m. o godzinie 6. wieczór 
zmarł we Lwowie siedmdziesięcioletni Tomasz 
Kulczycki, krawiec, którego imię głośne w ca­
łej Polsce jako wydawcy D zienn ika  mód, wiel­
ce popularnego w swoim czasie, i obywatela za­
służonego sprawie uarudowej w r. 1848 . W je ­
go to mieszkaniu zbierali się patrjoci, którzy 
wystosowaniem adrosu do cesarza, zawierającego 
żądania kraju, dali początek pamiętnemu rucho­
wi w Galicji. Zmarły był następnie członkiem 
Rady uarodowoj, która tym ruchem kierowała. 
D zienn ik  mód zawierał artykuły i dzisiaj 
cenue, pisane w dnchn patrjotycznym, wtedy mo­
cno przez rząd austrjacki prześladowanym. Po 
grzeb zwłok odbędzie się dzisiaj. Cześć zmar­
łemu !

—  Od kilkn dni odbywają się w Krakowie 
walne posiedzenia akademii umiejętuości. Ze

Lwowa przybyli tam hr. Maurycy Dzieduszycki, 
dr. Feliks Strzelecki, August Bielowski i prof. 
Wawrzyniec Zmnrko. Sekretarjat na lat sześć 
powierzono jednogłośnie p. Józefowi Szujskiemu, 
załatwiono także wiele innych kwestji admini­
stracyjnych i budżetowych. Prezes akademji dr. 
Majer podejmował w sobotę wieczorem cale gro­
no akademików. Toasta na nczcie tej w n osili: 
dr. Duuajewski, Maurycy Dzieduszycki i rektor 
lwowskiej akademii technicznej.

—  Z przedstawienia opery „Wolny strzelec", 
danej na korzyść zakładu Głuchoniemych, pozo­
stało po opędzeniu wszystkich wydatków czy­
stego dochodu 61 złr. 2 0  ct. w. a. Dochód ten 
wobec nadzwyczaj uieprzyjaźuych pod każdym 
względem okoliczności zawdzięcza zakład g łó ­
wnie staraniom W . p. Pierożyńskiego, dyrektora 
oddziału rachunkowego Wydziału krajowego, 
który się ze znaną gorliwością urządzeniem przed­
stawienia, tudzież pp. urzędników tego samego 
oddziału, którzy się sprzedażą biletów zająć ra­
czyli, dalej względom dyrekcji opery i bezinte­
resowności artystów, mianowicie pań Kramerów- 
nęj i Schirrerówuej, tudzież pp. Schirrera, Koh­
lera i Koncewicza. Dyrekcja wspomuiouego za­
kładu więc niniejszein powyżej wymienionym pa­
niom i panom jak w ogóle wszystkim, którzy 
do powiększenia nader szczupłych funduszów j e ­
dynego w kraju wychowawczo-naukowego insty­
tutu dla Głuchoniemych przyczynić się raczyli, 
najszczersze składa podziękowanie. (Przy tej spo­
sobności powtarzamy wiadomość, jaką nam z do­
brego źródła doniesiono, a mianowicie, iż miasto 
Kraków ma zamiar założyć u siebie zakład Głu­
choniemych. Nie potrzebujomy podobno nad­
mieniać, o ile myśl ta piękna i szlachetna na 
pochwałę zasługuje.)

—  Z wykazu zmarłych od 2 0 . do 31 . paź­
dziernika wyjmujemy następujące szczegó ły : Na 
cholerę zmarło osób trzydzieści, między temi 
ośm objawów cholery-tyfusn. Epidemia grasowała 
najsilniej na Kleparowie. Ospa się wzmaga, 
wydarła bowiem dziesięć ofiar, przeważnie kilku­
miesięczne dzieci. Prócz tych zmarli: Konstanty 
Habdauk-Ohalecki, c. k. radca sądu krajowego, 
1. 44  na zapalenie płuc; Swoboda Eleonora, 
wdowa po urzędniku, 1. 62  ua zapalenie p ła c;  
Marja Ezop, wdowa po nadleśniczym, 1. 69  .na 
uwiąd schyłkowy; Teresa Walderer, wdowa po 
lekarzu wojskowym, 1. 94  na uwiąd schyłkow y: 
Józef Ulauowski, urzędnik kolei Karola Ludwika,
1. 23 na gruźlicę płuc. Stan zdrowia W mie­
ście n io bardzo pomyślny.

—  Dowiadujemy się właśnie, że poważanego 
ze wszech miar tutejszego galicyjskiego kapelana 
wojskowego ewangel., Karola Martineka, przeby­
wającego obecire na urlopie w Źala-Minczet koło 
Egerszeg ua Węgrzech, spotkało nieszczście, cały  
nabój strzelby ugodził go bowiem przypadkowo 
w prawo ramie tak, że amputacja ręki po wy­
żej łokcia, natychmiast przedsięwziętą być mu­
siała.

—  Burmistrz miasta Rzeszowa, dr. Jarocki 
został suspendowany; urzędowanie obejmuje z a ­
stępca burmistrza.

-  W ykaz stani chorych na cnoierę.
Z dniem 1. listopada zostało w kuracji 6 
mężczyzn, 1 kobieta, rażem 7 osób. Od 1. 
do 2. listopada przybyło 3 m., —  umarło 3 m., 
w dalszej kuracji pozostało 7 osób.

F izyk miejski.
—  Mianowania. Naczelny dyrektor poczt

galicyjskich uadał uastępujące posady c. k. 
ekspedyentów pocztowych, a mianowicie: w Jor­
danowie: tamtejszemu ekspedyeutowi pocztowemu 
Józefowi Mrugaczowi; w Podhajczykach koło 
Trembowli- sekretarzowi gminnemu Karolowi 
Germauusowi; w Chocimierzu: ekspedytorowi po­
cztowemu Autouiemu Jakubowskiemu; w Bali­
grodzie; ekspedytorowi pocztowemu Ludwikowi 
Uiedlowi: w Chodaczkowie wielkim: pocztmistrzo- 
wi Tomaszowi Bazylewiczowi z Potylicza; w Ja­
worniku: tamecznemu dzierżawcy dóbr Józefowi
Moszczańskiemu; w Woli m ihowej: prowizjo- 
uowanemu uadstraiuikowi skarbowemu W łady­
sławowi Bachalskiem u; w Dobrej: wdowie po
pocztmistrzu Olimpii Chrapczyńskiei; w Żura­
wicy : buchhalterowi przy c. k. prz. fabryce zapa­
łek we Lwowie, Władysławowi Dydackiemu ; w 
Czernełicy: ekspedytorowi pocztowemu Celesty­
nowi Zyblikiowiczowi.

—  Mianowania. Najwyższem postanowie­
niem z dnia 1. listopada mianował cesarz: je ­
nerała 01iviera hr. W allisa komendanta XI .  dy­
wizji piechoty feldmarszalkiem-porucznikiem; pu ł­
kownika i komendanta brygady kawalerji W ład. 
Sinagalskiego p. huzarów króla Wirtembergskiogo 
nr. 6. jenerałom, pozostawiając go na dotychcza- 
sowem stanowiskn; pnłkowuikami podpułkowni­
ków Mar iua Truskolaskiego komendanta rezerwy 
w pułku piech. Parmy, Wawrzyńca Zarembę z 
p. Beuedeka i Zygmunta Gniewosza z pułku dra­
gonów ks. Solms-Brauufels; majora Juliana 
Roszkowskiego dyrektora inżynierji w Dubrow­
niku podpułkownikiem; majorami kapitanów i 
rotmistrzów I. k la sy : Antoniego Nordenkorst- 
Ilaleckiego z pułku piech. arcyks. Franciszka 
Ferdynanda d’Este, Henryka Masta z puł. pie. 
bar. Kelnera, Leona Laskowskiego z puł. hu­
zarów hr. Hallera i  Henryka Rittnera z sztabu 
inżynierji przydzio'ając go jako szefa inżynierji 
przy jeneralnej komendzie we Lwow ie; Awe- 
liua Mroczkowskiego komendanta rezerwy w pul. 
pie. króla belgijsk iego, komendautem pułku; 
podpułkowników Władysława Weissa komendanta 
2 0 . batal. strzelców i Józefa Krouentreu-Saba- 
towicza z pał. pie. króla belgijskiego, komen­
dantami rezerwy; Emanuela Korwina podpułko­
wnika z pui. pie. Hartuuga oficerem sztabu je- 
neraluego; rotmistrza I. klasy żandarmerji nr. 5 . 
komendantem żandarmerji w Czerniowcach. P u ł­
kownik Frydoryk Semetkowski komendant żan­
darmerji przy komendzie nr. 7. przeuiesiouy zo­
stał do komendy żandarmerji w luusbrucku w 
tym samym charakterze. Hr. Alfred Poniński, 
tytularny kapitan drugiej klasy po za służbą, 
mianowany został kapitanem drugiej klasy w 
nieczynnej milicji krajowej. Edward Linder- 
Bieuenwald, major i komendant galicyjskiego 
batalionu milicji krajowej nr. 63 przeniesiony 
został do stałego wojska. (D. n.)

—  W  spraw ie  dyurnistów. Szanowui Pa­
nowie koledzy dyetarjusze! Z każdym dniem po­
łożenie nasze jest krytyczniejsze, płaca nasza 
jest uędzua a stauowisko nasze jako takie pra­
wie uważać nie możua, albowiem nie jest ouo 
żaduem stanowiskiem. Z roku na rok jest życie 
droższe, z roku na rok praca i wymagania są 
większe, w uznaniu czego Wysoki rząd wszyst-



kim sługom swym płaco powiększył i tym spo­
sobem z postępem czasu, mianowicie drożyzny i 
byt ich um ożebuia; tylko o nas biednych dyur- 
tistach nik t nie pomyśli, o nas całkiem  zapo­
mniano, jak gdyby nas nie było, jak  gdyby dla 
kas w iktuały, odzież ,' pomieszkanie i oj al nie 
Podrożały. Ćo więcej —  jesteśm y zupełnie upo­
śledzeni, niema żadnego przynajm niej praw do­
podobieństwa awansu na urzędników  m anipula­
cyjnych, a przecież mało który a może i żaden 
się między nami nie znajdzie, któryby w stępu­
jąc jako dyurn ista , tylko w tym celu temu z a ­
rodowi się poświęcił, ażeby wiecznie tylko zo­
stać dyurn ista . Mamy kolegów, którzy w 14t,ym 
foku życia już temu zawodowi się poświęcili, od 
lat kilkunastu w takowym pracują, żadna praca 
kie je s t im zatrudua, ze wszystkierai gałęziam i 

. Urzędowania są obeznani, tak urzędnikowi ma-

strzygającą, raczą panowie swe oświadczenia w 
tej mierze nam udzielić i takowe natychm iast 
p rzysłać, przyczem zechcą szauowui koledzy o 
zmianach, jakim  by tę petycję poddać za potrze­
bne uw ażali, nam donieść.

W przekonaniu, że każdy z panów je s t o 
potrzebie uciekania się do tego środka, gdyż in ­
nego nie mamy, przekonany, w oczekiwaniu jak  
najspieszniejszego oświadczenia, kreślimy się, 
j ik najżyczliwsi koledzy.

D yetarjusze c. k. starostiva Podhajeckiego.
—  Z  izby sądowej. (Ciąg dalszy.)

O dczytano: 1) Zaprzysiężone zeznania L u­
dwika Grabowskiego, b. dyetarjusza w sądzie 
śuiatyńskim , który przyznaje, iż nie był w Ro- 
żnowie, lecz pomimo to wziął ty tu łem  straw ­
nego 1 zl. 20  c , i kreśli poufałe stosunki p. Ba- 
sioczuego z Rosenkrauzam i. 2) Protokół rozprawy 
ostatecznoj, p rzep row adzone^^ ^^ ów sk im  sądzie 

;łych w d. 23 .

lutego. Proszę o skonstatowanie tego. (Prze­
wodniczący, p. Ortyński, konstatuje, że w isto­
cie tak w protokole więźniów jak i w księdze 
ewidencji więźniów, wszędzie są daty 16 . stycz­
nia i 16. lutego.) Pytam więc, dla czego, po­
prawiając daty na referacie, nie zmieniłem tychże 
w księgach? Idę dalej: Cóż za interes mogłem  
mieć w zwlekaniu zamknięcia Eisensteina? Wszak 
przed zamknięciem nikt nie robił żadnych za­
biegów! Moi wrogowie : Zubrzycki, znany jako 
taki całemn krajowi, Stark, Gewiss, Eisensteiny, 
utrzymują, że zamknąłem M. Eisensteina do­
piero 18. stycznia. Otóż objaśnić muszę oko­
liczność, znaną z ipewue W. sądowi, że na pro­
wincji jest zwyczajem, zapraszać inteligencję, 
j a k : naczelników władz i t. d. na wszystkie  
uroczystości kościelne, jak Boże Biało, Jordan 
i urodziny Najj. Pana. Ja nie ociągałem się 
nigdy od tych uroczystości. Wiem z całą pe­
wnością, że d. 18. stycznia 1871 , na Jordan, 
byłem od 8. godziny co najmniej do 12. w po- 
łudnio na procesji, i nie byłem  z rana w kan- 
celarji; kiedyż więc zamknąć miałem E isen­
steina? Po południu dnia tego, n i o ,  bo ze­
znają przecież, że Eisenstein zamknięty został 
z rana!

Cała rozprawa nie wykazała, ile dni kró- 
ciej siedział Eisenstein: jedni mówią, że 5 dni, 
d udzy, że 2 albo 3, a sam Eisenstein nie wie 
o ile Oni krócej siedział w areszcie. Niezgadza- 
ją się także zeznania co do dnia wyjścia E isen­
steina z aresztu. P. Zubrzycki mówi, że widział 
go już 12. lutego, inni powiadają, że 13 . lute­
go. Cóż więc jest prawdą? Akta mówią, że mia­
łem powody działać przeciw Eisensteinowi. Na 
dowód przytaczają, że nie doręczyłem mu wy- 
ruku u !  instancji. Ależ to nie moja wina, że 
bez filurowania przeszedł ten wyrok do regi- 
stratury; to wina manipulacji, a moja chyba o 
tyle, że nie nadzorowałem należycie.

W zwlekanin zamknięcia Eisensteina nie 
poniosłem więc żadnej winy. Powiadają jednak, 
że wypuściłem go za wcześnie, bo żona E isen­
steina była u Silki. Któż to zeznaje ? Tylko 
sama Scbeincie Eisenstein, żona zamkniętego E i­
sensteina. Jest to więc zeznanie żony, która nie 
będzie przecież szkodzić mężowi 1 Wszak Eisen­
stein mówił do Starka, gdy tenże robił Zubrzyc­
kiego na to uważnym, że Eisenstein wyszedł za 
wcześnie: „machen Sie mich nicht ungliicklich."  
Cóż to znaczyło? Oto powiedział przez to E i­
senstein: „Dajcie pokój, nie rozgłaszajcie tego, 
bo jak się dowie sędzia, to mię zamknie napo- 
wrót.“ Idę dalej: Eisenstein siedział w areszcie 

■ izbie Alimnrki. Alimurka sprzyjał Eisenstei­
nowi. Areszta te są pod osobnem ogrodzeniem ; 
wchodzi się do nich przez bramę, która jest 
ciągło zamkniętą. Zwiedzałem te areszta raz na 
tydzień lub na 2 tygodnie. Gdy miałem wejść 
do aresztów, mnsiałem kołatać do bramy, aby 
mi otworzono. Gdy mię zobaczył Alimurka, czyż 
nie mógł on przed otworzeniem bramy pobiedz 
do swej izby i na czas mej wizyty zamknąć E i­
sensteina do kaźni? Nie mogłem więc dociec, 
czy Alimurka nie robi dogodności Eisensteinowi? 
Skoro jednak robił je, to mógł go też i wcze­
śniej wypuścić. W każdym razie nie cięży tn na 
mnie żadna zbrodnia. Raczy Wys. sąd okoliczno­
ści te uwzględnić.

Przechodzę do faktu III. Nie wiem co mię 
miało spowodować do powzięcia jnż z góry z łe ­
go zamiarn popełnienia zbrodni. Wszak nikt mi 
jeszcze nie zapłacił, gdy wyjeżdżałem ze Śnia- 
tyna do Rożnowa, i już w Sniatynie popełniłem  
tę nieformalność, że nie wziąłem ze sobą pisa­
rza. Wszakże, gdy wyjeżdżałem ze Sniatyna, nie 
wiedziałem jeszcze dokładnie, czy w Rożnowie 
będzie do zatarcia jaka zbrodnia! Czyliż jeszcze 
przed rozpatrzeniem się w samym czynie, w sa­
mej zbrodni, popełnionej na Pohrebeninkównie, 
nkunlem spisek z lekarzami na zatajenie tej zbro­
dni ! ? Leka: ze ukwalifikowali mi sprawę z Po- 
brebeuiukówną, jako lekką, nic nieznaczącą. Odpo 
wiadać więc powinienem tylko przed senatem  
dyscyplinarnym za niezachowanie formy. Któryś 
tam Bergmann mial już po śmierci Paraszki 
Pohrebeniukówny powiedzieć: „Das w irdm ichsach  
Geld kosten." Otóż oględziny nastąpiły 4. listo­
pada, spisanie protokołu tych oględzin 6. listo­
pada, a wysianie tego protokołu do sądu obwo­
dowego w Stanisławowie nastąpiło wnet, na każ­
dy więc wypadek przed śmiercią Pohrebeninkówny. 
Ja zawiniłem tylko co do formy, bo zam iast: 
„Protokół spisany w Sniatynie", napisałem : 
„Protokół spisany w Rożnowie", ale co do tre­
ści protokołu nie zawiniłem. Tu zawinili, jeżeli 
w ogóle ktoś zawinił, pp. lekarze. Wszak to oni 
dyktowali orzeczenie. Jeżeli treść protokołu tego 
jest fałszywą, to zawinili lekarze a nie ja. L e­
karze są wolni, a ja stoję przed kratkami 1 Gdy 
zostanę zasądzony, to tern samem skondemnowa- 
ni zostaną lekarze. Wszak powiedział ktoś, że 
ja wziąłem za tę sprawę 120  guld. a lekarze 
180  guld.! Gdy ja zostanę skondemnowany, na­
tenczas będzie to skondemnowaniem stanisła-
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wowskiego sądn obwodowego, albowiem orzecze­
nia tego sądn co do sprawy B. Bergmanowej, są 
całkiem zgodne z mojemi.

Co do tego, iż wypłaciłem Grabowskiemu 
1 zlr. 20  c., muszę oświadczyć, że nie b y ł on 
ani moim krewnym, ani przyjacielem, bo go na­
pędziłem ; jeżeli mu wypłaciłem, to zrobiłem to 
bez żadnej złej myśli, bez chęci uszkodzenia era- 
rjum, bez nam ysłu. Daj Boże, ażeby erarjum 
nigdy nie ponosiło większej straty ! W czwar­
tym roku mojej slnżby, gdy byłem jeszcze ad- 
junktem, mianowano mię samoistnym adjunktem 
i wysiano do Nadwórny, gdzie gdzie 16go  
sierpnia 1858  objąłem nrzędowanie. Zastałem  
tam ni mniej, ni więcej, jak 2 8 6  zaległych pro­
cesów i wszystkie kaźnio przepełnione więźnia­
mi. Znalazłem tam arosztantów nieprzesłuchi- 
wanych przez 9 — 11 miesięcy. Nie wstawałem  
od binrka do godz. 12. w nocy przez kilka mie­
sięcy i oto reznltat był taki, że w majn 1859  
było tylko 29  procesów w restancji, a kaźnie 
próżne. Mojem poświęcem się i pracą zaoszczę­
dziłem erarjum 1 ,2 0 0  gnldenów ! Dostałem za 
to dekret pochwalny. (Odczytano.)

W r. 186 4  zostałem przeniesiony do Śnia- 
tyna, a objąłem tam nrzędowanie 1. stycznia 
1865 . Zastałem największy nieład. Wyrabiano 
tam restancje w ten sposób, że delegowano ze 
Stanisławowa po jednemu urzędnikowi, który 
siedział, zrobii kilka kawałków, następnie odje­
chał, a restancje jak były tak zostały. Gdy 
przyjechałem do Sniatyna, zastałem 4 7  are- 
sztantów. Z tych wnet ubyła znaczna część. 
Oszczędziłem więc znowu erarjum znaczne kwo­
ty. Za to dostałem dwa dekreta pochwalne. (Od­
czytano ; noszą podpisy dr. Schenka). Z poświę­
ceniem zdrowia starałem się uwolnić erarjum od 
kosztów, a tu w tym wypadku, przez nienaagę  
wypłaciłem 1 zlr. 2 0  c. i za to mam zostać 
zbrodniarzem? Czy byłbym  wówczas pociągnięty 
do odpowiedzialności, gdybym był moim podwła­
dnym zaliczał więcej dni, mil itd.? Czy został 
kto za to zamknięty ? Gdyby kto w glądał w to 
tak śc iś le , natenczas należałoby pozamykać 
wszystkich przełożonych! Całem mojem nie­
szczęściem jest to, że Wolański namówił mię do 
knpna realności, a ja nie miałem gotówki. P o­
życzyłem tedy od Silki R. pieniędzy na wysoki 
procent, bo 18prc. od sta, i odtąd datują się  
wszelkie posądzenia. Skończyłem !“

Sąd udał się na ustęp i po przeszło pół­
godzinnej naradzie wydal taki wyrok:

„Karol Pasieczny jest winny zbrodni nad­
użycia władzy urzędowej z §§. 101 i 102  lit.
b. ust. kam . a) przez sfałszowanie ugody sądo­
wej pomiędzy Wachtlem a Birzem ską; b) w 
sprawie karnej Marknsa Eisensteina zasądzonego 
za przestępstwa z §§. 3 12  4 96  nst. kar. na 1 
miesiąc aresztn; c) w sprawie karnej Babetty 
Bergmann o pobicie Paraski Pohrebeniuk —  i 
skaznje go się za to na trzymiesięczne ciężkie 
więzienie, zaostrzone zamiast kajdan 1-razowym  
postem w tygodniu, na zwrot szkody 1 złr. 2 0
c. wys. erarjum i na zapłacenie kosztów postę­
powania karnego. “

Skazany zapowiedział reknrs.
—  Sprostowanie, w nr. 259  z dnia 1. 

listopada G azety Narodowej knrs listów hipo­
tecznych zamiast „płacą 80  złr., żądają 8 1 .5 0 “ 
notowano przez pomyłkę z inną rubryką, „płacą 
6 6 .5 0 , żądają 68  z łr .“

Gospodarstwo przemysł i handel
WiedeA 3 . listopada. W dzisiejszem cią- 

gnienin pożyczki loteryjnej z r. 1 8 6 0  padły na- 
stępująoe większe wygrane: Serja 5 6 0 6  nr. 14  
wygrał głów ny los; Serja 232 9  nr. 1 wygrał 
5 0 .0 0 0  z ł r . ; Serja 1 6 .187  nr. 12 2 5 .0 0 0  złr.; 
Serja 1 5 .1 4 5  nr. 2, i 1 1 .5 8 3  nr. 10, po 1 0 .0 0 0  
złr.

K8ięg08ll8Z. W Kapnścińcach w pow. Zba- 
razkim sprawdzono wybnch księgososzu. U stano­
wiono z tej przyczyny, jako też z powodn wy­
buchłej zarazy w granicznych miejscowościach 
cesarstwa moskiewskiego, trzechmilowy okręg za­
razy.

złr. w. a.

163 50 
31 50 
13 -

18 — 

21 60

164 50 
32 — 
14 —

66 80 
113 -  
44 66

uroczyste o t w a r c i e  R a d y  p a ń s t w a  mo­
wą trouową nastąpi dzisiaj, a R ada państw a 
odroczoną będzie dopiero po uchwaleniu przed- 
łożeń rządowych, odnoszących się do pole­
pszenia sytuacji ekonomicznej, chociażby na­
wet przez to doznać m iało z w ł o k i  z w o ­
ł a n i e  s e jm ó w  k r a j o w y c h .

Telegramy Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 4. listopada. Obie Izby 

Rady państwa otwarte. Jutro uroczyste 
zagajenie mową tronową.

Wiedeń d. 4. listopada. Dzisiaj obie 
Izby Rady państwa rozpoczęły swe po­
siedzenia. W Izbie posłów objął d‘Elvert 
przewodnictwo ze starszeństwa wieku; a 
obecni członkowie w swych językach oj­
czystych składali ślubowanie.

W Izbie panów przemówił prezydent 
ks. Karlos Auersperg, witając powodze­
nie reformy wyborcrej na ostatniej sesji 
uchwalonej, i wspominając o zamkniętej 
właśnie wystawie powszechnej (akrach?... 
p. r.) W końcu wniósł trzykrotny okrzyk 
na cześć cesarza, w czem zebrani z za­
pałem wtórowali. Świeży członek Izby 
Plener złożył ślubowanie, poczem 5 we­
ryfikatorów wybrano.

W obu Izbach odczytano doniesienie 
ministra spraw wewn., że jutro cesarz 
uroczyście zagai sesję. Następne posie­
dzenie Izby posłów jutro, Izby panów 
pojutrze.

Ostatnie wiadomości.
W  Serbii m inisterstwo R isticza podało; 

się do dymisji. Utworzono nowy gab inet z 
Marinowiczem na czele.

Z W ersalu d. 3. bm. donoszą: Mac- 
Mabon zgodził się z delegatam i prawicy na 
następujące punkta: Przedłużenie władzy 
Mac-Mahona na czas dłuższy; wniesienie 
nagłego wniosku w tej sprawie zaraz po 
zebraniu się zgromadzenia narodowego ; 
utworzenie nowego gabinetu z łona większo­
ści; w końcu bezzwłoczne przedłożenie wnio­
sków rządowych w duchu konserwatywnym. 
Lewica uchwaliła zaraz po otwarciu sesji in­
terpelować ministerjnm w sprawie jego za ­
chowania się wobec agitacyj monarchicznych. 

W edług m inisterialnej M ontags- Bevue,

Kursa Giełdy wiedeńeski]
z dnia 3. listopada 1873. 
godz. 8. min. 20 popoł.

Berlin. Rnbls papiar. 81*/,. Akcja kredyt. 
124% . Lombardy 94% . Galizier 88 — , Ko­
lej państwowa 192 t/l. Rumuńska 34*/,. 
Bankn. austr. 8 8 1/ , .  Losy 1864.— .—  Usposob. 
dość stałe.

z dnia 4. listopada 1873. 
godzina 10 minnt 35 przed południ eta. 
Akcja kred. 213 .—. Anglo-austr. 142 .—. 

Umonsbank 124.— . Veraiusbank 35.50. Kolai 
Kar. Ludw. — .— . Kolej polndn. 159.— . 
Franko-anstr. 4 4 — . Banbank 76.— . Losy z 
roku 1860 — .— . Obi. ind. — . —.. Staats- 
bahn — .— Wiedeńska Tramway —  .— . Ostb- 
— . —  Napoleondor .— . Kubel papier. .— . 
Usposob. dość stałe.

Z dnia 4. listopada 1873 
godzina 2. minnt 25 po południa. 

Wiedeń. Akcje franko austr. 44.50. Wę­
gierskie kredyt. 122.—. Anglo-austr. 143.— . 
UnionsUnk 128.50. Kolei Karola Lud. 2 0 4 — . 
Kolei siedmiogr. — .— . Kolei pohidn. 161.— . 
Kolei Alfóld. 141.50. Kolei Elżbiety 214.50. 
Kolei Lwow.-czerniowieckiej 140.— . Czes. Nord- 
ostbahn 194.— Tereins-Bank 35.50. Kolei Rudolfa 
158.— . Węgiei sk. Ostbahn 59.— . Gal. indem­
nizacyjne 73.50. Losy z 1864 roku 134.— . Ko- 
szycko-odnrberggkiej 138 — . Bankn obrotowego 
118.— . Losy tnr. 56.50. Baubank-Actien 43. 
— . Kolai państwowej 326. —. Banka związk. 
79.— . Wiedeńskiego Baurerein 37.— . Hyp. 
Rent. Bank 22 .— . Usposobienie: stałe.

W T E A T R Z E  h r .  S K A R B K A .
We środę d. 5 . listopada 1873 .

N a  d o c h  ód  
BOLESŁAW A ŁADNOW SKIEGO 

(pierw szy występ p a n i H enryk i Ladnow skiej).
F A . T J S T

tragedja w 6 aktach J . W. G o e t h e g o .  
Przekład Z. Z.

U kład sceniczny E. Konarskiego.
Osoby:

F a u s t ........................................ P . Woleński.
M efistofdes . . . Bolesław  Ladnow ski.
M a łg o s ia .............................. P n i Ładnow ska .
Walenty, żołnierz, jej brat P . Kwieciński. 
Marta Schwerdtlein, jej są­

siadka ................................. P ni Binkowska.
U c z e ń .............................................P . Fiszer.
C z a r o w n ic a .......................... Pni Doroszyńska.
Frosch .................................P , Doroszyński.
B r a n d e r .................................P, Zooiński.
S i e b e l ........................................p .  Hubert.
A lt m a y e r ..................................p . Dębicki.
Dnch ziemi . . . . . P. Podwyszyński.
Z ly d u c h .................................P . Konarski.
Jeden z ln d n ...........................P. Januszkiewicz.
Chóry aniołów, duchów i chóry kościelne. Lud. 

Małpy.
Wolny wstęp bez wyjątkn wzbroniony. 

M F "  Początek o godz. 7mej.

Nadesłane. W szystk im  cierpiącym  zapew nia  zdrowie i  s i ły  bez lekarstw  i  kosztów

R e v a ie sc ió r  © du B a r r y
. i. 36 LONDYNU
Żadna choroba nieoprze się delikatnej Reyalescićre du Barry, która bez lekarstw i kosztów nsawa 

wszelkie ciepienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
organow oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, hemoroidy 
wodna mmiiiino „ w  -  >— enia krwi, szum w uszach, nudności itp. nawet podczas

Inięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Oto wyciąg z 76.000 
szelkim lekarstwom :

wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia 1 
ciąży — nakoniec d i a b e t e s, melancholię, schudnięcie
świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały w szelk iu .___________

C e r t y f i k a t  Nr. 73.621. W i e d e ń. 1. lutego 1871. 7)
Nieskończona wdzięczność zobowiązuje mnie, przesłać Panu kilka wierszy. Przez cztery miesięcy mę­

czony byłem okropną astmą, i nikt mi nie pomógł. Dopiero stosując się do rady przyjaciela i używając 
pańskiej Reyalescićre zupełnie uzdrowionym zostałem. Baron v. Cl ar  on

C e r t y f i k a t  Nr. 65.715. P a r y ż ,  11. kwietnia 1866.
Panie! Córka moja nie mogła spać am trawić, — osłabienie, bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszło 

do najwyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady Reyalescićre, zdrowie i wesołość nie opu­
szcza je; na chwilę. H. de M o n 1 1 o u i s.

Sw. Nr. 73.7lb. Baden pod Wiedniem, 14. lipca 1871.
Długo zwlekałem z podpisem mego nazwiska na publicznem świadectwie, lecz wdzięczność pomogła 

mi do zniweczenia tych skropułów. Teraz z pełnego serca poświadczam dla dobra wszystkich cierpiących 
że cierpiąc ja i żona przez dtuższy czas na brak apetytu, ja zaś sam na wymioty po jedzeniu i na ospałość! 
po bezskutecznych radach lekarskich, uciekliśmy się do pańskiej Reyalescićre i po użyciu jednomiesięcznem 
czujemy się jak nowonarodzeni i zupełnie zdrowi. Hugo baron y. Dunay — właściciel dóbr.

Bevalesciire du B arry  pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceni 
na lekarstwach. Cena w paszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 o., za fńnt °  - l “  -*■

2 funty 4 zł. 60 c., 6 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 fnntf oe 
50 c. i  po 4 zł. 60 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach

‘ a a. a. u., urn iuui A W Ob
5 zł. — Biizkoktj w puukzch po 2 zł

  . r ---------------  .. ---------------------2 filiżanek 1 zł. 60 o., 24 filiżanek 2 zł
50 o., 48 filiżanek 4 zł. 50 c. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiż. 20 zŁ, na 676 filiż. 36 zł 
GŁOWNT s k ła d  w WIEDNIU „ B a r r y  d n  B a r ry *  et comp. W a l l f i s c h g a s s e  8, iakcteL wssęazis 
W porządnych aptekach i sklepaeh korzennych. Skład wiedeński wysyła te ł Reyalescićre twoja u  pobraniem 

Ajencje: W B la łe| : n aptekarza Erich Keler pod Lwem. w Boch n i: I. E. Bnleiewioza, 
apt. W Brodach :n IŁ S. Fraszosa, aptekarz pod złotym orłem i G. Grfinspamna, w Ozernłoweach ; 
u łltarac.k . apt. i Ignaoego Schnirch; w G r a n  n braci Oherranzmeyer; w Kołomyi, u J. 8idorowicw u 
Krahow ie: n Józefa Trauczyńskiego; we Lwowie: n Zygmunta Buckera aptekarza, u Piotra Miko- 
lascha apt ikarza, Leopolda Rotlendera, ■> F. W. Królikowskiego, u Karola Schubutha, u Juliusza Reissa i  nJa- 
kóba Beisora; w Feazcie u Józefa v. T&rok; w Pradze: u Józ. F firstt; w Przemyć lir: u Edwarda 
Machałtkicgo; w Hzcaiowie: n J. Schaittera et Comp.; w S t r y j a : u D. J. Nussenblatt et Comp.; w 
Tarnopola: u A. Morawetza i dr. A. Bucbelta c. >. apteka obw. w Tarnowie: u A. Tenczyca .tpa 
pod Aniołem, i  u W. T. A. Wielogórikiego.



Kapelusze paryzkie, kostiumy, suknio, narzutki, płaszcze, rotondy, materje jedwabne, aksamity, 
materje wełniane, fianelki, sukna, chustki i szale po cenach nąjumiarkowańszyoh, poleca

8C3 handel mód, Władysława Lewickiego.
Odpowiedź p.E. Maltchek.

Wystę]top ująć w i:

Marony włoskie i
z ins.eracie z ii. 31. paździer- 

i uowego dzieła, które 
e prasy nie opuściło i któregoś p. nigdy 

w ręku nie miała, zdemaskowałaś sama 
bia przed publicznością, która aż nadto 
zumie, że tobą w tym razie kierowała prosta 
złośliwość a nadewazystko chęć ogłoszenia 
się nauczycielkę. Odpowiadając na zmyślone 
twoje zarzuty, mnszę na wstępie sprostować 
błąd, jakiego dopuściłaś się, nadając sobie ty ­
tu ł b. nauczycielki w mojej szkole: nie byłaś 
nią nigdy lecz zwykłą tylko moją elewką ; 
później pomocniczką przy wykładach. Gdyby: 
była istotnie nauczycielką, to nie popełnił; 
byś tak grubego błędu, jakie robisz w zarzu­
tach memu dziełu, nie umiejąc sobie na razie 
zdać sprawy, jaki właściwie jest jego cel. 
I  tak powiadasz, że poumieszczane są w niem 
same stare i pozbierane kroje. Otóż pomijając 
to, ześ fałszywie oceniła te kroje, bo są 
w większej części oryginalne i najnowsze, 
utniesz zrozumieć tego, że ja  nie uczę ani 
daję mód, lecz uczę i piszę o zasadniczych kro­
jach, ktnre są podstawą w krawiectwie dam- 
skiem i nigdy z mody wyjść nie mogą, bo po­
dług nioh każdy nietylko będzie mógł iść zi 
postępem mody, ale i nowe sam tworzyć po­
trafi, byle choć trochę miał gustu własnego, 
czego masz najlepszy dowód na samej sobie; 
ponieważ wszystko co dzisiaj umiesz, zawdzię­
czasz mojej nauce. Co zaś do ceny dzieła, to 
widocznie okazuje się tu ta j, że nie wies; 
co mówisz Dzieło, zawierająco kilkanaśi 
kuszy druku dużego formatu, co na zwykły 
Ktrrnat będzie stanowić spory tom i mające 
prócz-^tego dodatkowy drngi tom rysnnkn e 
29 tablicach, z 800 rysunkami, nazwałaś dro- 
giem, że naznaczyłem za nie .T zlr. ? Zamiast 
dawać powodować sic złośliwością, wolał .t; 
pójść do pierwszej lepszej księgarni, a przeko- 
naiabyć się tam, że dżieia niemieckie znacznie 
mniejszej, objętości co moje i zawierające za­
ledwie kilka tablic z kilkudziesięciu rysunka­
mi, mają tę sąmą a często i wyższą cenę. Wię­
cej zastanowienia a mniej zawiści i złośliwo­
ści, naprowadziłoby cię na myśl,, że' podobnie 
niedorzecznemi napadami nietylko nie szkodzisz 
mnie, ale owszem, twoją zbytnią skwapliwo- 
ścią podnosisz ważność i użyteczność mojej 
pracy, co mam nadzieję wkrótce przyzna mi 
i światlejsza publiczności • 3921 1—1

K s a w e r y  G l o t l z i l i s l c i ,  
nauczyciel krojów sukien damskich we Lwowie.

m m
'do kuracji

słodkie

ZATWARDZENIE.

.OOZA POTRZEBNA DO 'UTRZYMANIAj  
WOLNEGO STOLCA 

^ K j e d Z Ł ^
--T-r— ZDROWIE
We L w o w i e  w aptekach pp. ł \  

M ik o l a i a c l i a  i R u c k e r a  w Kra­
ków  ie w aptekach] ppi J.. Trauczyń- 
skiego i W. Redyka; w b r o d a c h  w apt. 
pp. M. Kullak i Franzosą. 3428 5—V

Kam ienica
na sprzedaż w mieście , dwupiątrowa, 
sk ładająca się z 40 pokoi, stajni i wo­
zowni oraz ładnego ogrodu. Bliższa 
wiadomość wAdminiatracji „Gazety N a- skiego; na prowincji w każdej aptece, 
lodowej." 3676 7-?| C e n a  f l a k o n u  1 z ł r .  5 0  e t .

słodkie

WINOGRONA
Feslawskie wyborowe

rozsyła za pobraniem
w k o sz y k a c h  o ry g in a ln y  eh  12-15 fn t.  

n a j m n i e j  l i a n d c l

St. Markiewicza
w e  L w o w i e ,  3796 4 —? 

Rynku pod liczbą 42.

te o re ty c z n ie  i p ra k ty c z n ie  w y k s z ta ł­
cony , ob zn a jo m io n y  z n a jnow szym  
sposobem  p rz y rz ą d z e n ia  k n k n ru d z y . 
k a r to f li  i m elasy , p o szu k u je  posadyI 
do k ie ro w n ic tw a  w ięk sze j fab ry k ij 
sp iry tu su . N a  z a p y ta n ie  u d z ie la  wia-J 
d o m o śc i: M . H a tsc h e k s  B u re a u , i i i! 
W ien , O p e rn r in g  lo .  3920

PBOCH HERBACIANE
N ajła iisy .y  i n a j l e p s z y "

•  3922

3616 w g łów nym  sk ładzie

HERBATY
funt po zlr. 1.20, najlepszy złr. 1 50.
Frydryka Schubutha i Syna

we Lwowie, w Rynku Nr. 45.

N a j t a ń s z y  i n a j l e p s z y

sprzedania za pomierną cenę. Dowiedzieć i  
się można do godziny 3ej po południu 5  

_  przy ulicy Żółkiewskiej w domu , gdzie J  
5  statua N. P. Marji na I. piętrze od frontu. 5

Dobra Ostrów
wolnej ręki do spr:pod Radymnem , są 

dania. Informacja '

HEMOROIDY
Ł E C Z A  s u :  S Z Y B K O  I  R A *  

O Y K Ą l . M i : .
U c z  n iel»cy .i» iecy .eństw a w p ę d z e ­

n i a  w e w n ą tr z  3425 39—52 
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 -  Cena 3 i 4 Tr. 
We Lwowie w a p t . p. M i k o l a s c b ;  

w Krakowie w ap t. p. T ra n  c zy u sk i e go; 
w Urodach w apt. p. K u 11 a I;; w Pozna­
niu w apt. )>. Dra M a rik i e w ic  za.

BALSAM YETORINIEGO.
Przeszło 70 la t znany na osłabienie ,ner- 
w, kurcze, reumatyzm, ból zębów i na rany 
znetrznie używany. Obecnie zastraszona 

cholerą publiczność sama odkryła przez we­
wnętrzne użycie* balsam u'Y etoriniego, że jest 
jeden najskuteczniejszy i niezawodny środek 
przeciw cholerze — 20—30 kropli na cukrze 
lub samego tegoż balsamu łyżeczkę trzy i wię­
cej razy co 10 minut powtarzając i nacierając 
onym żołądek i członki kurczem dotknięte. 
Dla dzieci miesza się jedna część wody, dwie 

' 1 i . z tęgo łyżeczkę daje się ęe
__ ______ czystym balsamem naciera się
żołądek i członki. Skutek niezawodny,.wymioty, 
biegunka i kurcze ustają. Oryginalnego bal­
samu dostać, można we Lwowie w fabryce 
Nr. 4571/. , w aptekach pp. Mikolascha, Bei- 

Ruckera , Pipesa ; Sklepińskiego i Miil- 
jin g a ; w handlach pp. W inklera , Schubutha, 
Schw arza, E hrlicba , H. Mullera ' ”  _

Kierujący gorzelnią,

F u t r o
m ęzkie, :

elkami podbite, odno
czackich, bardzo mało używane, jest do !

A. Macznskiego

:tz
do b a r w i e n i u  s i w y c l i  w ł o s ó w  
l» I o i id .  b r u n a t n o  lub Cz iw h o , wy­
rabiany z zielonych łupin orzechów, zdro­
wiu i włosom zupełnie nieszkodliwy, barwi 
włosy w pięciu minutach pięknie i trwale 
lin b l o n d . '  b r u n a t n o  lub c z a r n o ,  
bez powalania skóry na głowie i bielizny. 
1 lla k o n  w y c ią g u  z o rzechów , 

s ta n ic  p ły n n y m  . . - 2 s
1 s ło ik  pom iu ly  o rz e c h o w e j 2 
1 s ło ik  o le jk u  o rzech o w eg o  2 
'/2 t la k o n u  „ „ 1

Prawdziwe do nabycia:

w składzie parfiimeryj laczu sk iep
we Wiedniu, Kartnerstrasse 26.

We LWOWIE u W. Buczkowskiego kup. 
i we wszystkich handlach galauteryjnych 
i składach perfum , -— w KRAKOWIE u 
Józefa Jalina i Wilhelma Fenza. 3705 4-24

Płipier Fayard i I 51myu
Oj+AUTA CIIEMICA Dli C01)EX. i

,ę«y  re/tmal gznn/, knlar//. zathitnitonc zapalenie piersi. renmati/zmy w bia- f  
! 'ji rang, opuTzruic, spaleniu i/i udmnmr.nia, nagniotki wszelki ega rodzaj u itp. *
j|* Trąbki tego ipapieru cale kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone sa podpisem Ji 
m  ł.iy u rd  I Bluyii. Papier ten zalecany jest od lat 30. przez nai.nakomit.szych lekarzy, f  
I* Sprzeda./., Iiurtnwiia w 1'ŃJgii, uliea1Neuve St. Merry 40. 3427 21--.JO
!|; w I'uznaniu W'apt. «lra Maifkiewicza ; we Lwowie w .a ”  ii.' P. M ik o i a s c b :  i

Karbolowe
patentowane Mydło

W . A . 8 a r g a  S yn a  i ^p.
cos. król. ^  uprzywil.

fabryka świec Milly, mydlą i gliceryny
w e  W i e d n i u ,  Y e u e r - M a r l t t  N v .  2 ,

w sztukach od' ll3 funt, po eonie 2 5  zlr. za cctnar wiedeński.
Mydło to zawiera w urniejętnem połączeniu kwas karbolowy, który, jak- 

-powszechnie wiadomo, zalicza się do najlepszych i najskuteczniejszych środków 
desinfekcyjnych. Podczas gdy pod względem ceny, odróżnia się ono tylko nie­
znacznie od będących dotychczas w handlu mydeł, z drugiej strony przedstawia 
nadzwyczajną korzyść w tern, że ciało, bieliznę i wszelkie inne przedmioty, 
potrzebujące wymycia i dcsinfukcji, gruntownie oczyszcza i znajdujące się w nich 
zaraźliwe materje usuwa. Najwłaściwszy zatem użytek znajdować powinno pod­
czas epidemii cliolery, ospy lub tyfusii, dla oczyszczenia łaźni, prywatnych i 
szpital/łych! pokojów dla chorych i jest jedynym środkiem, za pomocą którego 
umywający sic niem mogą zabezpieczyć się od infekcyj. — P aten tow an e  
k a rb o lo w e  Iliy ilł< >  przy użyciu jego bynajmniej nie oddziaływa szko­
dliwie ani na zdrow ie , ani na bieliznę.

Dla uniknienia falszowań , upraszamy zwracać szczególną uwagę na 
stempel wyciśnięty na naszych mydłach 3843 2 - ?

C a rb o l-P a te n t  Seife . F . A. S a rg ’s S o lin  & Cie.
wszystkich aptekach U ta n d  locji korzennych.W Galicji nabyć n

m Aa porę zimową!
Handel towarów galanteryjnych

L w o w i e ,
i wyborze po cenach najniższych w y b ó r :

WielliB traisBorta win M cuzAicli
czerwonych , b ia łych , szampańskich , koniaków i likierów, w najlepszej jakości , 1 po 

nich bardzo przystępnych, otrzymali we L w o w i e  pp

Zapaśnik & Krysiński
p rz y  u l ic y  K o p e rn ik a  p o d  n r .  16,

jako wyłączni, jedyni reprezentanci największego handlu win , likierów i

p. O. Cornus w Bordeaus.
Pp. Zapaśnik i Krysiński zawiadamiają swoich klientów, że przyjmują zupełną 

odpowiedzialność za sprzedane ze składu ich wina we Lwowie.
Wszelkie zamówienia wyżej nad 100 złr. odesłane zostaną do najbliższej stacj 

kolejowej franco. i
Mając przytem pp. Zapaśnik i Krysiński swój D o m  k o m i s o w y  w Paryżu 

150, Boulevart Magenta, ofiarują swoim klientom pośrednictwo w interesach w całej 
Francji, a to bez żadnego wynagrodzenia. 3800 9—?

kaftaników wełnianych, kalesonów, pończoch,
Skarpytek, koszul flanelowych,

c h u s t e k  j e d w a b n y c h  (Chachenes), k a s z k i e t ó w

kapeluszu w i rękawiczek,
liie im iief Lutów filcowych, sztytletów ,

m ęzk ich , d a m sk ic h  i dz iec in n y ch  

/. pierwszorzębnych fabryk, w największym wyborz-.

Zupełna wyprzedaż broni
po z n iżo n y ch  c e n a c h ,

O0/,, n i ż e j  c e n y  f a b r y c z n e j .
Zamówienia na prowincję uskuteczniają się odwrotną pocztą.

iosas A Steifa Synowie.

C o n c n r i .
A ul‘ d e r  D om aine  Pod lm ż, S a m b o re f  
Kneises, is t  d ie  S te lle  e in e s  A rz te n  
m it dem  ja h r l ic h e n  G e h a lte  von  4 0 0  
11. Óster. W ., f  re i e r  W o h n u n g , B e- 
h e iz u u g  un d  G ru n d s tu c k e n  e r le d ig t.

R e fle c tire n d e  w o llen  Ih re  d ió ssbe- 
zu g lich en  G esu ch e  u n te r  A n sch lu s  
von Z e u g n isse n  an  d ie  g e fe r tig te  
D ire c tio n  b is ł i in g s te n s  6. N ovem - 
b e r  1. J .  e in sen d en . 3923 i—3

Domainen Direction 
fiii* P o d b u ż . B o ry n ia  & Ł o m n a

Znakomite powodzenie.

VEL0IJT1IME
jest to 3445 l f —78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem ,

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
n i e d o s t r z e i o n a  p r z y s t a j e  d o  c i a ł a

nadaje

cerze świeżość naturalną.
CH. FAY

M agazyn Perfmn to Paryżu  
9, n a  u licy  de Ift P a ix ,  9.

Dostać można w magazynach galanteryjn. 
pp. K a w i l a S t r z y ż o  w s k i e g o  i L e o n a  
F  e i n t  u c h a i w składzie K. M i k o 1 a s  c h a

C.k. npra. gal.akcyjny Bank hipoteczny.
Na mocy §§. 16. i 17. statutów wzywa się niniejszem tych P. T. 

Akcjonarjuszów, którzy rozpisanej po dzień 30. kwietnia b. r. pełnej wpłaty 
na akcje (kwity tymczasowe) c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipo­
tecznego dotąd nie uiścili, ażeby rzeczoną wpłatę najdalej do 10. gru 
dnia b. r. dokonali, w przeciwnym bowiem razie prawo wyżprzytoczo- 
nenii paragrafami objęte do nich zastosowanem zostanie.

Numera dotąd niewpłaconych sztuk 311 akcyj są następujące: 
1450, 2646, 4263 do 4267 , 4590 , 4601 do 46Ó5 , 4840, 4930, 7965, 

8088, 8094, 8105 do 8204, 8365 do 8389, 8405 do 8504, 8544 do 8600, 8819 
do 8820, 10667 do 10668, 11306 do 11307, 12594 do 12597 i 12602. 

Lwów, 3§. października 1873.
D yrekcja.

§. 16. Za każdą na term inie nie uiszczona w płatę ma b, ć wynagrodzoną Towarzystwu prowiz.ja zwłoki 
po 6°/0 roczn ie , licząc od dnia zapadłego term inu. N um era kwitów tymczasowych , na k tóre wpłaty w terminie 
oznaczonym niezupełnie uiszczone zostały, będą trzykrotnie ogłoszone w tych samych dziennikach , w których roz­
pisane były wpłaty, z odwołaniem się do następstw , sta tu tam i przepisanych na przypadek uchybienia wpłat.

Trzydzieści dni po tem ogłoszeniu, może Towarzystwo orzec, iż opieszali subskrybenci utracili swe prawa 
do Towarzystwa i kwity tymczasowe, na k tóre wpłaty uiszczone nie były, wygasły, a w miejsce wygasłych kwilów 
wydać z temi samemi numerami nowe kwity tymczasowe i takowe naraz lub częściowo, w jednym dniu lub w kilku 
dniach sprzedać. Ilość i numera unieważnionych tym sposobem kwitów tymczasowych będą publicznie ogłoszone.

§. 17. Kwota uzyskana z sprzedaży kwitów tymczasowych po strąceniu kosztów przedaźy, obróconą będzie 
na Zapłacenie Towarzystwu zalegających należytości. Właściciel wygasłego kwitu tymczasowego , nie ma jednak 
w żadnym razie prawa do zwyżki, jakaby się w skutek sprzedaży kwitu okazała. 3892 3—3

P A S T A  i SIR0P z K O D E IN A
P* B E R T H f i  w  Pa ry żu .

Żaden środek nie może Lfi w  porównanie i  powyższym na uśmierzenie n a ju p o r -  
ezyw azego  k a s z lu , gryp y , k a ta r ó w , k o k lu szu , z a p a lo n ia  n a c z y i  o d d e ­
ch ow ych  p łu c  (bronchiUt) , nieoceniony w poez|tkach su c h o t  i na ir r y ta c y e
p ier s io w e  wszelkiego rodzaju.

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Franeyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyj|tych i uznanych urzę-

ro prze* właściwe wtadze.
Skład główny w Paryżu u P. B krtbż, S i, nic des ficoles; w Brodach w spiec*------------, — ------------------------------      -  p  j  -ń(AC.

O r y g i n a ł u .

najlepszej jako i
Wina zagraniczne i likiery
ja k o śc i, sprzedane będą po najtańszych cenach za poręczeniem prawi

36IG 1 7 -5 0  i P0\

poręczeniem prawdziwości znajtańszych cenach 
w ie lk ą  b u t e l k ę .

Cognac lin Champagne zł. ‘2 „
Bene lietine butelki „ 2 „ 50 

„ 1 butelka
Jamaica-Rum , szlach.

1/'2 butelki . zł. Tł;2 — _ „
Szampańskie : butelka „ 2 „ —

„ Moet cremantrose , "
„ „ „ Aubertin erem. rose,

Malaga, Madeira, Sher­
ry bardzo stary . .
raz z flaszką. — Skrzynie i flaszki przyjmuję napowrot. — Rozsyłka począwszy od dw 

flaszek za. zaliczką. A l e X .  F l O C l l ,  W iedniu , B aekerstru sse  N r.

St. .Tulien. St. Estćphezł. ł  c. 25 
Oliatcau Margeaux . „ 1 „ 75 

„ Lafitc lub Larose „ 2 „  50 
Mosel, Brauneberger , 

Nierensteiner . . . „ 1 „ 25 
Riides- lub Hoeblioimei-,, 2 „ — 
Muscat Lunel lub Fron-

Hoidsieck&Co. Monopol 3 „ 50

C l ic ą u o t......................zł. 3o. 21
Vóslauer Ausstich

b i a ł e .........................n — „ G(
R aster Ausbruch . . „ -  - „ 7( 
Ocet winny I. gatunek

za w ia d ro .............„ 6 „ -
za butelkę:............. ...  — „

Oiyginalne ])iwo z Klein 
Schwecliat we flaszk.:

Piwo odstalect. 25, marcowe 2'

Wydawca i właściciel Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z  d ru k arn i „G aze ty  N arodow eja pod zarządem  A. S k e rla .


